
Nr 269. Kraków, Sobota 2 i Listopada 1900
r fiv/’-('uiI/; .ii1gbw

Nowa Reforma" wychodzi coi.ziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystycd. 
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VF m i e j s c a ...........................................
W Anatro-Węg., i  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Sznajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
jddzie ny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; —  we Lwowie w  Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica. Kilińskiego 2 i Piohna, ui. Karola L u d w i k a  9, do nabycia po 12 h.

Frenumera* przyjmuje gię tylko na, cały miesiąc.
I stjr z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iaseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy1' w Krakowie. — Listów nieirankowanych

nie przyjm uje się.
Rękopisów nadsyłanych łieaakcya, nie zirraca.

A d n s  t A d m ln lu tra o y i: „N . R e fo rm a "  n i. J a g ie l lo ń s k a  10.
T e le fo n  R e d a k o y i N r 41, „ d n u n lu tr a o y i  4 0 1 .

NOWA
Prenumepatę przyjmują z

la in l t  ja o o w ą : Administracja .Nowej Reformy* 1 wssystidt urzędy pocztowo; m t ija o o -  
w a :  Adminiatraeya .Nowej Reformy*. — Magazyn nowotei F. A. Origara i Główna trztuaa 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryaoki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Sikiei % nL Karmeli* 
r«.a 18. — Z am leJ a o o w ą  p rrn n m era tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Binra dzienników: w( 
L w o w ie  Lndwik Plohn, ni. Karola Ludwik* 11, S. Sokołowski. — W P n t m y i h  Hesse- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ie d n ia  pp. Haasenstoin A Vogloi (takla 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A- Op- 
pelik, R. Mosse (takie w Berliuie Hamburgu, Monachium i Norymoerdzel. — Hermann 
Ooldschmi d, M. Dnkes, H. Schalek. J. Danneberg. — W P a r y s a  Socićtć Mntaelle do 

Put Iicitć A L o r e t  te , dire-ttur, Rne Caumartin, 61.
O gioeeen ta , inseraty) przyjmnje Administracyi za opłatą od miejsca wiersza drobne® 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., z_ Każdy następny raz po 10 h. — NadOOIf u e  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. oc wiersza. — G ło s y  p u b ll-  
o sn e  po 1 kor. od wiersza. — Z a ł ^ ozn ik l .Nowej Reformy* (prospekty, oyTknlarzo 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za renę 2 kor. 100 egz. dla zamiejzoowych, a 1 kor. od 
100 ogz. dla miejscowych prennm. NaleKtoM należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

W imię cywilizacyi!
W yprawiając zastępy nowożytnych „fluuów ‘ 

*a morze, nie pominął cesarz Wilhelm ani je­
dnej sposobności, aby nie wygłosić do nich mowy, 
gdzie obok wskazówek srogiego oochodzenia się 
z Azyatami na dalekim wschodzie, mieściły się 
także zwroty, skupiające się koło wyrazów: 
chrystyanizm, ludzkość, cywiiizacya itp. W tym- 

*samym duchu, mniej więcej, przemawiali do od­
pływających żołnierzy monarchowie i naczelnicy 
innych państw , które wystąpiły do walki z Chi 
Bami.

Posłuchajmy teraz, jakie owoce przyniosły 
o w e  nauki, dawane żołnierzom europejskim na 
odiezdnem. A u t e n t y c - z n e  l i s t y  ż o ł n i e -  

j. r z y  L i e m i e c k i c h .  aczkolwiek im sfery rzą­
d o w e  niemieckie wprost odmawiają wiarogodno- 
ści, będą tym razem najpożądańszemi dokumen­
tami.

I tak, pewien żo łn ierz . pochodzący z N i e r- 
h u r g a ,  pisze w ten sposób do swojej rodziny, 
jak  podaje dziennik „H arke":

„Nie sprawia to zaiste przyjemności przypa­
tryw ać się , j a k i e  k a r y  p o n o s z ą  C h i ń -  

' c z y c y ,  ale zasłużyli oni na nie w zupełności. 
W  T a k u , gdzie nas na ląd wysadzono, domy 
chińskie zamienione były w jednę knpę gruzów'. 
Pierwszą noc przepędziliśmy pod gołem niebem, 
nazajutrz pojechaliśmy koleją do T i e n t ś i n u .  
Po drodze w s z y s t k i e  w s i e  s ą  r ó w n i e ż  
z b u r z o n e ,  p o d o b n i e  j a k  d o m y  w T i e n -  
t s i n i e. Po ulicach miasta włóczą się tysiące 
pozbawionych dachu Chińczyków. Tych nie tra ­
ktujem y wcale przez rękawiczki. S z c z e g ó l ­
n i e j  o d  M o s k a l i  d o s t a j ą  oni  p o t ę ż n e  
c i ę g i .  Jeżeli jes t coś do zrobienia tu ta j,  to 
spędza się z ulicy k 'lku Chińczyków, a jeden 
z nas idzie za nimi z kijem — n a  co i n n e ­
g o  b o w i e m ,  j a k  n a  k i j .  ni e  z a s ł u g u j ą ,  

„Jedzenie jest tu nie złe Nasi oficerowie 
mają swoją rnenaż w jednej ze świątyń, s k ą d  
u s u n ą ć  t r z e b a  b y ł o  p r z e s z ł o  500 t r u ­
p ó w.  Obok naszego obozu codziennie bywra spa­
lonych pó kilka trupów chińskich. W przeszłym 
tygodniu Moskale chowali w T a k  u jednego 
ze swych zmarłych oficerów. Kilkn Chińczyków 
przypatrywało się pogrzebowi. Jeden z nich 
uśmiechną! się w czasie ceremonii. Ujrzawszy

fto najbliżej stojący żołnierz rosyjski uderzył 
go Aąjr silnie łopatą w g łow ę. że C h i ń c z y k  
w p » ’ ! tli) o,t>y;ą ę | ;q g o  j e s z c z e  g r o b u ,  
l o c z e j n g o  z i e m i ą  j r z y  s y p a n o .  Moska­
le załatw iają się krótko!"

Z innym listem sp o i/lam y  się w dzTeńiJką, 
„Angermtinder Jftg u. K reieb latt" :

, W  dniu 25 sierpnia, a więc w pierwszą 
nieizłdl^, jaką spędziliśmy w Pekinie, mieliśmy 
ładną pracę świąteczną. Zdalarmowano nas, po­
nieważ horda Bokserów wpadła do nasze, dziel­
nicy i zaczęła jeden z domów rabować. Rzuci­
liśmy się na nią i wzięliśmy. P° krótkiej wal­
ce, 83 Bokserów do niewoli. Związaliśmy ich 
między sobą zapomocą ich własnych warkoczy, 
p o c z e m  b i c z e  z a c z ę ł y - ś w i s t a ć  b e z  
m i ł o s i e r d z i a  p o  g o ł y c h  c i a ł a c h  t y c h  
ł o t r ó w .  Następnie przyprowadziliśmy ich do 

t#bozu, gdzie m u s i e l i  d l  i s i e b i e  w y k o -

S£ ,ac  w s p ó l n y  g r ó b  i po obu jego końcach 
wbię^dwa pale w ziemię. Te pale połączyliśmy 
lin ą , przed którą ustawiono powiązanych za

warkocze Chińczyków w dwóch grupach: jedna 
z 34. a druga z 40 ludzi. Daliśmy następnie 
ognia — wszyscy Chińczycy wpadli do otwar­
tego grobu. Dziewięciu darowaliśmy życie, bo 
byli jeszcze bardzo młodzi C i j e d n a k  m u ­
s i e l i  n a j p r z ó d  g r ó b  z a s y p a ć ,  p o t e m  
d o s t a l i  o d p o w i e d n i ą  p o r c y ę  k i j ó w ,  
a w r e s z c i e  o b c i ę l i ś m y  i m w a r k o -  
c z e“.

Jeżeli ochotnicy niemieccy mieli jakiekol­
wiek iluzye, udając się na daleki Wschód i 
wyobrażali sobie wojnę z Chińczykami jako za­
bawkę — to pomylili się bardzo. Oto wyjątek 
z listu pewnego żołnierza, podany przez „Volks 
Z tg“. Pisze on z Cingtan.

„ Z a b r o n i o n o  n a i ą  s u r o w o  p i s a ć  c o ­
k o l w i e k  o w o j n i e . . .  W domu nie wiedzia­
łem. co to jest głód. lecz tu taj zapoznałem się 
z nim bliżej. Chleb dostajemy tylko raz na ty ­
dzień, i to spleśniały. M u s i m y  p i ć  wo d ę ,  
w k t ó r e j  p ł y w a ł y  t r u p y ,  bo innej niema. 
W dzień jest szalenie gorąco, w nocy zaś tak 
jest zimno, że trzeba płaszcz wdziewać. — 
C z w a r t a  c z ę ś ć  n a s z e j  z a ł o g i  l e ż y  
w s z p i t a l u ,  wielu z naszych już zmarło".

To dopiero pierwsze wiadomości o stosun­
kach , jakie wytworzył stan wojenny w Opi- 
nach. Rozkaz cesarza niemieckiego, aby żołnie­
rzom pozwolono tylko otwartemi kartam i ko- 
respondencyjnemi porozumiewać się z krewny­
mi i znajomymi w kra ju  — przetnie na razie 
nić wiadomości z Chin, wstrzyma napływ t. zw. 
„Hunnenbriefe*1. Ale ta  nić nawiąże się pó­
źniej, gdy żołnierze europejscy puwrócą do 
kraju  i wtedy to dowiemy się, jaką cywiliza- 
cyę zaniosła Europa do Chin.

Stowarzyszania
zarobkowe i gospodarcze w  a a licy i.

i i .
Rocznik stow arzjszeń oprócz statystyki obej­

muje także sprawozdanie ogólne j. czynności 
Wydziału Związku i specyalne sprawozdanie 
z lustracyj związkowych. Obą^te^śprAwozdania 
odnoszą się do czasu od ostatniego sprawozda­
nia — więc od dnia 1 października 1899 do 
30 września 1900. D ają one obraz wyczerpu­
jący prac Związku, pomocy moralnej, jakiej 
stow arzyszeniom  udziela, kierunku, jaki im na­
daje. Jeżeli kiedy, to oh eonie, gdy kraj od 
dwóch lat jest zaniepokojony smutnemi wypad­
kami nadużyć, jakie w szeregu rożnych insty* 
tiicyj wykryto. Osłabieniem wskutek tego zau­
fania publicznego, stratam i poniesionemi ' — 
uwaga publieżną zwracać się rnusj baczuiej niż 
kiedykolwiek ku temu, w jaki sposób wykony­
wana jest kontrola i zbiorowa czynność kiero­
wnicza instytucyj, mającyęh z publicznym gror 
szem do czynienia. Stowarzyszenia związkowe 
sprawiają tę kontrolę i tę czynność kierowni­
c ą  przez swoje własne organa — naprzód 
przez miejscową kontrolę Rad nadzorczych, na­
stępnie przez Związek, którego władzą naczel-

zJ a.Zl1 delegatów, organem wykonąw- 
czyj Wydział, przez zjazd wybierany.

sprawozdaniu swem zaznacza Wydział,
W ró c ił  maS1L ^ W° zd aw czy m . g M « n ą  .n w a g ę

warzystwach. Zeszłoroczne walne zgromadzenie 
uchwaliło zalecić organom nadzorczym, radom 
nadzorczym i komisyom lustracyjnym najści­
ślejsze wykonywacie kontroli miejscowej, przy- 
czem uznało, iż skontro i rewizye ze strony 
organów miejscowych co  n a j m n i e j  r a ź n a  
k w a r t a ł  są bezwarunkowo konieczne. W y­
dział Związku, w wykonywaniu tej uchwały, 
poszedł dalej niż walne zgromadzenie. Korzy­
stając z owego „co najmniej" — w okólniku 
swym l dnia 28 grudnia 1899 domagał się czę­
stszych rewizyj i skontr i wezwał Prezesa rad 
nadzorczych, ahy o każdej dokonanej rewizyi 
ksiąg i skontrze kasy W ydział zawiadamiali. 
W ten sposób chciał sobie zapewnić ewiden- 
cyę, o ile rady nadzorcze obowiązek ten speł­
niają.

W krótce po rozesłaniu tego okólnika, oka­
zało się, że nacisk ten był konieczny. Zaszedł 
smutny wypadek sędziszowski. AYidkie nad­
użycie popełnione przez człowieka, powszech- 
nem zaufaniem obdarzanego a pozostawionego 
bez kontroli miejscowej — spowodowało ruinę 
instytucyi, a  wobec nieograniczonej poręki stać 
się może dla licznych członków Towarzystwa 
bardzo groźnem. W szelkie próby ratunkowe 
okazały się Mimożebnenii wobec wielkości zde- 
fraudowanych kwot, a wątpliwej wartości wielu 
aktywów.

W rażenie, wypadkiem tym spowodowane, uła­
twiło Wydziałowi Związku dalszą robotę około 
zaostrzenia nadzoru. Ułożono projekt regulami­
nu wewnętrznej kontroli — w regulaminie tym 
skoncentrowano w osobie przewodniczącego od­
powiedzialność za ścisłe jej. wykonywanie i 
władzę dopilnowania je;, wykonywania -  za­
rządzono s ta łe , .co miesiąc powtarzające się 
skontra kas i rewizye ksiąg, stały nadzór nad 
wydawanemi k s ie c z k a m i wkładkoMemi — za­
lecono bardzo, surowy zakaz przyjmowania ja ­
kichkolwiek kwot na rachunek towarzystwa po 
za biurem i poza godzinami urzędów emi i t. p. 
Wydział Z w itk u  nie mógł tego regulaminu
hezwzględ*^ .^towarzyszeniom narzucić — ale 
zastrzegł w okólniku, że zmiany projektu tego 
są dopusuKiaalne tylko w kierunku: zaostrzenia 
a nie złagodzenia kontroli i że sposób i sto­
pień zastosowania się do tego będzie mial 
wpływ na kredyt stowarzyszenia w  instytu- 
cyacb iinansowych, które przy wymiarze k re­
dytu zasięgają opinii Związku. Okólnik nie po­
został bez skutku. Stowarzyszenia nie zasła­
niały się swoją ąutenomią, .która niewątpliwie 
pozwalała im regulamin odrzucić — ale w zna­
cznej swej większości przyjęły regulamin i wpro­
wadziły go w życie, wyrażając Wydziałowi 
Związku uznanie za tę robót,ęś

Obóstrz..na kontrola -  doprowadziła do wy­
krycia nadużyć w trzech jeszcze,towarzystwach, 
gdzie jednak straty w porównaniu z wypad­
kiem sędziszowskim były znacznie mniejsze, 
wartość aktywów większa, więc szkody ewen­
tualne dla towarzystwa i członków mniej 
groźne.

Ale —  zapytać może czytelnik cóż robi 
l u s t r a c y a  z w i ą z.k d 'w a ? wszak ona jest 
od kontroli — dlaczegóż wydział Związku kła­
dzie taki nacisk na kontrolę miejscową?
W sprawozdaniu lustracyjnem  wydział sprawę 
tę omawia szczegółowo. Lustpacye związko­
we — w okresie sprawozdawczym — odbyły

się w 88 stowarzyszeniach, z których 3 mu­
siano lustrować trzykrotnie, a 7 dwukrotnie, 
z powodu wyjątkowo niekorzystnych wyników 
pierwszych lustracyj. Stowarzyszeń związko­
wych jest 169 — zlustrowano w ciągu roku 
88 — bzyli. że mniej więcej raz na dwa lata 
może być każde stowarzyszenie zlustrowane. 
Je s t to stanoweźo za mało — i dlatego Zwią­
zek stara  się u Sejmu o zasiłek na opłacenie 
drugiego lustratora. Ale nie w tem leży jądro 
rzeczy. Faktem  jest, że lustracya zewnętrzna 
n i e  m o ż e  n i g d y  z a s t ą p i ć  k o n t r o l i  
m i e j s c o w e j .  Ona ma i n n e  z a d a n i a  i 
inny zakres możności. Ona ma stwierdzić stan 
i kiernnek całej gospodarki towarzystwa — wy­
kazać jej ewentualne strony ujemne i udzielić 
rad i wskazówek — wnikać zatem w organi- 
zacyę, w zasady tworzenia kapitałów własnych, 
zasady udzielania kredytu, kwestyę kosztowno­
ści za rządu , wysokości czynnych i biernych 
procentów i t. p. Ma stwierdzić zgodność kasy 
i walorów, ocenić poprawność formalną bilansu 
i 'nwentury, zgodność inw entarzy z cyframi bi­
lansu — może sprawdzić formalną wartość port­
felu. Ale lustrator, z centrum wysłany, nie 
może przecież sprawdzić, jaka jest siła kredy­
towa dłużników, jaka  zatem istotna wartość 
aktywów — nie może sprawdzić będących w 
obiegu książeczek wkładkowych i porównać ich 
zapisków z książkami towarzystwa — nie może 
sprawdzić spłat pożyczek skryptowych ra ta l­
nych, gdy kwity ratalne są w rękn dłużników. 
Nie może czynić dochodzeń, czy nie odbywa 
się pobieranie pieniędzy poza biurem — ani 
wdawać się w śledztwa, czy sposób życia urzę­
dników lub członków zarządu nie obudzą po­
dejrzeń i t. p. To wszystko może i powinna 
czynić k o n t r o l a  m i e j s c o w a ,  stała. W y­
nik lustracyi może być zupełnie pomyślny, po­
rządek formalny w księgach zupełny — a mi­
mo to mogą być wielkie nadużycia, jeżeli ci, 
co nadużycia chcą popełnić, nie czują nieustan­
nego miejscowego nadzoru.

Rozpisaliśmy się o tvm przedmiocie obszer­
niej dlatego, że wobec wypadków ostatnich 
dwóch la t ta  sprawa kontroli jes t u nas na 
porządku dziennym i ma wielką doniosłość nie- 
tylko dla t iwarzystw zaliczkowych i innych na 
wzajemności opartych — ale dla wszelkich pu­
blicznych instytucyj. Nie trzeba się łudzić, 
żeby jakaś raz na rok lub na dwa la ta  powta­
rzana lustracya ze strony jakiejkolwiek wła­
dzy nadzorczej zapobiegła stanowczo naduży­
ciom — a nawet, żeby musiała wykryć nadu­
życia, z pewną zręcznością popełniane. Ona 
może przypadkowo wpaść na ich ślad — może 
znaleść błędy książkowe — ale tylko stała 
miejscowa kontrola i jej groza może od nadu­
żyć powstrzymać tych, którzy w soMe samych 
hamulca nie mają.

Sprawozdanie lustracyjne omawia szczegóły 
wskazówek, udzielanych przy lustracyach co 
do kierunku gospodarki. Szczególny nacisk kła­
dzie lustracya na p o w i ę k s z a n i e  k a p i t a ­
ł ó w  u d z i a ł o w y c h ,  stopniowe podwyższa­
nie udziałów, poprawne ich traktow anie przy 
występowaniu członków, ze względu na trw a­
jącą dalej odpowiedzialność, k tórą przyspieszo­
na wypłata udziału udaremnia. Naciska lustra­
cya na z w i ę k s z a n i e  f u n d u s z ó w  r e ­
z e r w o w y c h ,  które też robi istotne postępy,

skoro stosunek rezerwowy do kapitału obroto­
wego był w r. 1897: 4'61°/0 — a w następnych 
dwóch latach wzrósł na 4'90°/o i 5'25°/0. Je s t to 
jednak jeszcze zawsze za mało. Co do poprawności 
bilansów, walczy lustracya z dawnym zwycza­
jem wprowadzania do aktywów bilansu z a l e ­
g ł y c h  o d s e t e k ,  które zawsze są nieco 
wątpliwe, a jako takie stać powinne po za bi­
lansem, żeby nie rozdzielać ułudnych zysków. 
S tara się dalej o obniżenie kosztów admint- 
stracyi, które co najwyżej mogą wynosić 2°/0 
stanu pożyzzek — bo taka je s t zazwyczaj ró­
żnica między płaconemi a pobieranemi odsetka­
mi. S tara się też o uchylenie pobocznych po­
borów na koszta administracyi, które są tylko 
utajonem podwyższeniem stopy procentowej.

Oprócz spraw lustracyjnych, które pochła­
niają znaczną część pracy w Związku — miał 
Wydział Związku do czynienia z trudnościami, 
jakie powstają przez mylue stosowanie ustawy 
o stowarzyszeniach i ustawy podatkowej ze 
strony władz — a sprawozdanie z przykrością 
zaznacza, że „duch bezwzględności i dowolno­
ści fiskalnej, chwilowo nieco spłoszony, w osta­
tnich czasach znowu śmielej sobie poczyna." 
AV tych wszystkich sprawach AYydział udziela 
stov7arzyszeniom rady, wskazówek i hezpośre- 
dniego poparcia.

W dalsze szczegóły — a jest ich jeszcze 
nie mało — nie wchodzimy, odsyłając czytel­
ników, bliżej się temi sprawami zajmujących, 
.do samych sprawozdań. Sprawozdanie Wydziału 
kończy się ponowną wzmianką o wypadkach, 
które wywołały ruch zbawienny ku wzmocnie­
niu wewnętrznej kontroli. „Instytucye nasze — 
pisze w końcu AYydział — w Związku sku­
pione, jak  są oparte na. zasadzie p o m o c y  
w ł a s n e j ,  t ak też i s a m e  w s o b i e  z n a j ­
d u j ą  s i ł ę  l e c z n i c z ą . ,  gdy się złe zakra- 
dnie. AYidoczna we wszystkich stowarzyszeniach 
naszych dążność do nlepszenia gospouaf%i i ró­
wnoczesnego wzmocnienia wewnętrznej kontroli, • 
świadczy — iż s a m i  s o b i e  l e k h r z a m i  
h y ć  p a t r a f i m y .  A to będzie najpiękniejszy 
owoc idei asocyacyi o pomoc własną opartej."

Życzymy szczerze .stowarzyszeniom i Związ­
kowi, auy się sprawdziły te słowa, świadczące 
o poczuciu własnej siły i własnej odpowiedzial­
ności.

. -y

Kruger w Europie.
Po długiem oczekiwaniu, które jego wielbi­

cieli napełn.alo nerwowym niepokojem, prezy­
dent K r u g e r  stanął wreszcie w M a r  s y 1 i i  
wczoraj, 22 b. m., o godzinie 9 rano, po dość 
uciążliwej przeprawie z L  o u r e n ę o M a r -  
q u e s na pokładzie holenderskiego statku  j,Gel- 
derland".

Naprzeciw sędziwego prezydenta wyjechał na 
pełne morze dr L e y d s ,  oraz inni funkeyona- 
ryusze republik południowo-afrykańsK.ch. ba­
wiący w Europie. Odbywszy z nimi k rótką 
konferencyę. wysiadł Kruger na lą l  dopiero 
o godz. 11. „Gelderland" zarzucił kotwicę w 
przystani J o l i e t t e ,  gdzie stają tylko sta tk i 
francuskie, a to celem uniknięcia spotkania się 
ze statkam i angielskiemi, które mogłyby albo 
nie salutować, albo nie odpowiedzieć na przy­
witanie statku, wiozącego prezydenta Trans-

f  o wielkiej wojnie.
. /(Die letzten * zwanzig Jahrt deutsrher Litteratur-

i geschiehte 18X0—-llfÓO) von Emil Thomas.)

Czem były odrodzone, młode Bismarekowskie 
Niemcy po wielkim roku wojny z F rancya? 
Na polu polityki destrukcyą, upadkiem między­
narodowej moralności, kultem AYodana AY dzie­
dzinie ducha? Pycha, duma, przewaga mate- 
ryalna nad rozwojem myśli, junkierstw o, przy­
waliły wszystko, zmroziły poezyę życia. „Die 
AYacht am Rhein" stała się ewangelią narodo­
wą, — Bismarck i Moltke tej ewangelii ka­
płanami, — a Ojczenaszem jedynym pasya 
Wznowienia tradycyj średniowiecznego, uniwer- 

Ksalnego cesarstwa. „In te r arma silent Musae". 
Szczęk bron., konsolidowanie sklejonego krw ią 
państwa, rządy pod hasłem nienawiści i bez­
względności, nie mogły sprzyjać rozwojowi idea­
łów, nię mogły być punktem wyjścia dla no­
wego ruchu literackiego. Zresztą dusza, całego 
larodu  nie rwała się do boju, bo kampania 
francusku była decyzyą gabinetu pruskiego i 
dziełem jednego człowieka. Sedan i trak ta t 
Wersalski stanowiły w takich warunkach punkt 
*wrotny stanowiska mocarstwowego Prus, nie 
Spłynęły zaś niczem na umysłowe zmiany 
^  łouie samego społeczeństwa. Jeszcze długo 
Po zmilknięciu szczęku orężnego rozpierał się 
Nieznośnie szowinizm i szał zwycięzców, za­
miast wina pito szampan za olbrzymią kontry- 
®Ucyą.
. AYśród chaosu i ogólnej bezmyślności dzierżą 
^ r ło  sztuki dwaj „papieże literatury", Oskar 
^lumenthal i Paweł Lindau. Duumwirat ten
fara się utrwalić swą sławę na stertach pan- 
-tow... Pokonana F rancya dostarcza ciemięzcy 

^6mu literackiego natchnienia. Pożyczkami 
Jfią niemieccy pisarze i wreszcie bankrutują. 

Wyszło, co przyjść musiało... Z materyalizmu

państwowego wyr: ł r  iteryalizm umysłowy...
Schopp en h au er sthje ^  panuj ącą) nawet
poezya szuka schronienia w pracowniach uczo­nych. Najwyższe tryum ty swięcą milośni 
świata starożytnego. Dahn i Ebers. Od czasu 
do czasu debiutują w „G artenlaube" epieoni 
romantyzmu, a ich wiersze mydełkowate, nie­
kiedy urzędowo dobre, zawsze mdłe i nudne. 
Zepsutego sm a K U  publiczności nie mogą napra­
wić ani Storm, ani Anzengruber, ani Rosegg^r.
Upadek wszechstronny, jak  rzadko.

Hasło ocknienia, hasło rewolucyi rzucili do­
piero bracia Hart polemicznem wydawnictwem 
„Kritische Waffengaenge , ogłaszając zasadę, 
że „niemieccy poeci muSZ^ c z e r P a ć  z ludowego 
źródła germańskiego". Aby m ® y m utorować 
drogę, założył Bleibtreu na spółkę z Conradem 
znane wydawnictwo „Gese,. schaft , około któ­
rego między innymi skupi. i się Conradi, A-l- 
berti i AYalloth. Ci burzyciele z „Gesellschaft" 
ogłaszali wprawdzie buńczuczni nowe progra­
my, ale nowej nie stworzyli sztuki. I tu mu­
siała F rancya podać dłoń pomocną i tu  tę dłoń 
z wdzięcznością ściśnięto. /j0 A wyrósł na bo­
żyszcza moderny i został zarazem obuchem na 
„starych". Tłumnie wprowadzono w literaturę 
ladacznice i kelnerki, zbierano „dokumenta 
ludzkie", rozprawiano nad kwestyą socyalną.

Cały ten kierunek niebaw em  upadł i znowu
się rozglądano za zbawieniem i zbawcami. Tym
razem znaleziono ich nie we rran cy i, ale w 
Skandynawii, w Ibsenie, Bjórnsonie, Strind- 
bergu, a także w Tołstoju. Podobnie jak lite­
ra tu ra  nadobna, chodził i tea tr niemiecki na 
francuskich szczudłach. Dopiero Ryszard AYa- 
gner rozbudził wielkie historyczne wspomnie­
nia. oddziaływał on jednak tylk '1 Qy garść fa­
natycznych wielhicieli swoich. Przebojem pra­
wie zdobył scenę AYildenbruch, dzięki patiyo- 
tyczno-brand en burskim tematom i Szyllerowskiej 
patynię, którą umiał rzeczy swoje obrywać. 
Sudermana „Honor" był nową epoką dla nie­
mieckiej dramaturgii, nie z powodu artysty­
cznej swej wartości, ale z powodu wzniecenia

w szerokich, warstwach społecznych zaintereso­
wania dla współczesnej twórczości poetyckiej! 
Po niezaprzeczonych sukcesach Sudermana, wi­
tano hałaśliwie pierwsze dzieła Hauptmana, 
które zostawały zupełnie pod wpływem teatru  
Ibsena. Równocześnie zaświeciło kilka gwiazdek: 
Halbe. Fulda, Hartleheu. Szkoła ta  nie otrzą­
snęła się jeszcze całkowicie z naleciałości chiń- 
sko-norwegskich...

Tak się przedstawia w ogólnym zarysie lite­
ra tu ra  niemiecka po wielkiej wojnie.

Dla autora omawianej książki jest jedynym 
autorytetem  Paweł Heyse, o którym powtarza 
zdanie G eihla, wypowiedziane przed królem 
Maksymilianem: „Oto młody Goethe, AYasza 
Król. Mości!" Za to z całego serca nienawidzi 
Lindaua, przechodzi nad nim do porządku dzien­
nego, Zaliczając go zaledwie do rzędu zrę­
czniejszych feletonistów. — Nie zachwyca się 
także F rey t igiem, węsząc u niego na każdym 
k ro k u . . .  filisteryę. Doskonaie natomiast umie­
ścił A nzengrubera w rubryce „poetów m ają­
cych woń ziemi" . . .  („die Dichter mit dem Erd- 
geruefi"). - Istotnie Anzengruber przeceniony 
i przechwalony, nie umiał się nigdy wznieść 
z nizin płaskiego melodramatu, pełnego sensa- 
cyj i drastycznych oświetleń. Symbolistom i de- 
hadentnm dostało się lekceważące traktowanie. 
Działalność tak  sztucznie u nas przez p. No- 
waczyńskiego wyśrubowanego Scheerbarta okre­
śla krótko: „Jest to jeden z najosobliwszych 
cudaków literatu ry  nowoczesnej, gromadzący 
w swoich pismach oprócz fantastycznych po­
mysłów sporą dozę kre tyn izm u". . .  O Stanisła­
wie P r z y  b y s z e w s k i m  wydaje sąd uastę- 
Pującyj „S tara się on w pismach swoich zło­
żyć dowód na pokrewieństwo geniuszu z wa- 
ryactwem lub oba te pojęcia tak pogmatwać 
z sobą, że czytelnik z trudem odnajdzie w je- 
dnem drugie. Jego demoniczno-szalone-genialne 
poezye dręczą formalnie przedstawieniem ró­
żnych rzeczywistych i urojonych bólów roz­
szarpanej „fin de sińclę" duszy. Dla psychia­
trów i zwolenników Przybyszewskiego, którzy

I pragną doświadczyć, jak  ciężkiem może sobie 
nowoczesny człowiek uczynić życie, je s t pra­
wdziwą kopalnią złota trylogia „Homo sapiens", 
„De profundis" i inne rzeczy". .

Antor „L iteratury  ostatnich la t dwudziesta" 
ma swoje sympatye i antypatye, podaje zna­
cznie częściej zamiast charakterystyk na seryo 
zdawkową monetę miałkich frazesów i  dowci­
pów. Dla ludzi wiedzy, dla nauki niemieckiej 
nie znalazł p. T hum as. . .  ani słowa. To napra­
wdę utwór polemisty, dziennikarza, może nawet 
artykuł wstępny cięty, choć na. kolanie robio­
ny. P. Thomas urządza polityczny kompromis, 
przepowiadając literaturze niemieckiej odro­
dzenie przez pogodzenie się starych stosunków 
z nowemi pod e g id ą ...  Goethego. Płaskie żarty 
psują również niezmiernie nastrój książki. Oto 
drobna wiązanka. Anzengruber był zrazu au­
torem, ..potem w braku innegr zajęcia urzę­
dnikiem" . . .  Franzos odkrył dla literatury  p.ół- 
Azyę, „południowy-wschód E u ro p y !" ..: Poeta 
socyalistyczny Reinhold von Stern po bankru­
ctwie księgarskiem w Zurychu tak  zniknlął — 
że go nie można ani pocztą, ani policyjnie od- 
naleść!. . .  Roinansopisarz high-lifu, Rudolf L in­
dau, poznał „ół-światek, dzięki zaWodówi dy­
plomaty! . . .  Mimo to umie p. Thomas być pra­
wdziwie dowcipnymi i trafnym  obserwatorem. 
Jakżeż wybornie jednem zdaniem ocenia w ar­
tość przereklamowanego Hermana Bahra! „To 
typ żurnalisty  — sąd autora — siedzącego’ we 
wszystkich siodłach, będącego u siebie zarówno 
w Rzymie, jak  w Madrycie, a zabierającego 
wszędzie w drogę swoją wiedeńskość".

Niemniej dobrą jes t sylw etka redaktora „Zu- 
fcunft" H ardena, który przed kilku dziesiątka­
mi la t porsncił Galicyę, zatarł swe nazwisko 
rodowe „W itkowski" i wypłynął na szeroką 
widownię, jako dziennikarski powiernik i przy­
jaciel Bismarka. Podajemy tylko końcowy, naj­
silniejszy ustęp: „On z samej chęci robienia
opozycyi stanąłby w sprzeczności z każdą rzą­
dzącą partyą. To handlacz, aferzysta „par ex- 
cellence", znający doskonale publiczność i wie­

dzący, co jej podać... Broni zasady monarchi- 
cznej, nie cierpiąc cesarza, szermuje za kon- 
stytucyą kosem na nią patrząc okiem, — 
apoteozuje Bismarka, lecz i od niegoby się od­
wrócił, gdyby książę żelazny sta> u steru władzy 
w czasie założenia „Zukunft"... Charakterystyka 
ta  przypomina słowa Napoleona I. o Swifcie: 
„Fest le genie de l’opprobre", to geniusz wie­
cznej opozycyi.

Dlaczego „ litera tu ra  ostatnich la t ' dwudzie­
stu" miała duży rozgłos i znaczną poczytauść? 
Autor me jes t z pewnością uczonym, — tylko 
dziennikarskim polemistą, czasem nawet panfle- 
cistą i sęuzią złej wiary. Wszędzie przebija się 
osobiste „credo", — osobiste chęci i niechęci. 
Ou sam jest, bardziej cesarskim, niż cesarz, 
bardziej pruskim, niż Bismark, bardziej prote­
stanckim n:ż L uter i bardziej antysemickim, 
Biż junkrzy z Alwartem razem. Na seryo jego 
orzeczeń często brać niepodobna, a jednak .. 
J e s t  w tej książce doskonały, choć nieszczegó- 
łowy pogląd na dwudziestolecie cząstki cywili­
zacyi niemieckiej, — a w mm śmiałość, odwa­
ga, nie bojąca się nikogo i niczego,', nie polu­
jąca za popularnością, owszem ściągająca na 
siebie niepopularność. R ezultat tego poglądu 
dlji „narodu myślicieli" smutny, upokarzający. 
Mniej więcej mówi się ziomkom swoim, że za­
brali Francuzom dwie prowineye, zgnębili ich 
wojennie, —- a potem od pokonanych zabrali 
kulturę, nią żyli, nią oddechali, na niej się 
wzorowali. Tryumf pruskiego oręża zmienił się 
w tryumf francuskiego ducha. A gdy już sprzy­
krzyło się pożyczać za Renem, —  udano się 
po kredyt dc Skandynawii, aby tym kredytem  
łatać moralne znaczenie i literackie stanowisko.
I właśnie w tem aż nazbyt siusznem i sprawie- 
dliwem wyznaniu tkwi wartość rozprawy — bo • 
jest wartością prawdy.

Ernest Łumński.
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waalu. Mnóstwo bark i łodzi wszelkiego ro­
dzaju , świątecznie przystrojonych, zapełniło 
całą nrzystań. Na bulwarach zaś ją  otaczają- 
cyco zgromadziły się niezliczone tłumy widzów. 
O godz. 10 odbiła od „Gelderlandu" szalupa, 
wioząc tłómacea Krugera, który oświadczył 
prezydentowi komitetu, urządzającego przyję­
cie, iż K ruger dopiero w południe na ląd wy­
siądzie. Prezydent jednak komitetu prosił tłu­
macza, aby K ruger zechciał wcześniej statek  
opuścić ze względu na chcącą powitać go lu­
dność Marsylii.

Tej prośbie stało się zadość, gdyż Kruger
0 gudzinie 11 stanął na wybrzeżu. Pogoda z 
wczorajszej słoty zamieniła się na prześliczną. 
Całe wyorzeże udekorowane było wspaniale. 
Rozentuzyazmiiwane tłumy wnosiły okrzyki: 
„Niech żyje K ruger!", „Niech żyją Baerowie!-', 
„Niech żyje wolny Transw aal!". Przemowy, 
wygłoszone do K rugera przez przewodniczących 
komitetu przyjęcia, senatorów: P a u l i a t  i
1 T o u r n e l l e s ,  nie zawierały w sobie ustę­
pów przeciw Anglii skierowanych. Odpowiedź 
K rugera miała jednak barwę polityczną.

Po wygłoszeniu przemówień, Kruger wsiadł 
do otwartego powozu, w którym zajął obok 
niego miejsce senator Pauliat i odjechał do ho­
telu „Noailles", gdzie przygotowano dla niego 
i jf go orszaku apartament, złożony z 40 pokoi. 
Szpaler aż do hotelu tworzyły liczne deputacye 
stowarzyszeń, a między niemi depntacye stow. 
wojskowych ze sztandarami. Gdy powóz prezy­
denta ruszył, tłum począł znów wznosić entu- 
zyastyczne okrzyki i obrzucać powóz kwia­
tami. Wśród osobistości, k tóre przyjmowały 
prezydenta w przystani, znajdowały się między 
inuemi jego córka, pani E 1 o f f z wnukami, 
oraz generalny konsul holenderski w paradnym 
mundurze.

Owacye ustały dopiero wtedy, gdy K ruger 
ukazał się w oknie hotelu i podziękował zebra­
nym przed nim tłumom. — O godzinie 2 był 
był u niego mer Marsylii, w yrażając mu sym- 
patye ludności miejscowej, późnie’ zaś prefekt.

Ja k  to łatwo można było przewidzieć, przy­
jęcie w Marsylii, aczkolwiek nie lulało chara­
k teru oficyalnego, bo urządzili je  ludzie pry­
watni, a nawet mer M arsylii nie brał w niem 
udziału, napsało krw i Anglikom i przyczyni się 
niezawodnie do pogorszenia i tak  już niezbyt 
dobrych stosunków między f -ancyą a W. Bry­
tanią. Organ gabinetu angielskiego „Standard-1, 
poczynił już gorzkie wyrzuty rządowi francu- 
śkiemu za to, że dopuścił do podobnie uroczy­
stego przyjęcia na swem terytoryum prezyden­
ta  republiki, k tóra zdaniem Anglików, przesta­
ła  istnieć : je s t obecnie wcieloną do posiadło­
ści angielskich.

Teraz, gdy Krliger stanął już na lądzie eu­
ropejskim, niezadługo przekonamy się, czy jego 
podróż ma jakikolwiek cel polityczny, czy też 
je s t tylko manewrem, wymierzonym do usunię­
cia się z teatru  zdarzeń, które poszły innym 
torem, niż sobie tego życzył on sam i ci ludzie, 
co wraz z nim pchnęli Transw aal i Oranię do 
bardzo nierównej walki.

Z krakowskiej Rady miejskiej.

Z ruchu wyborczego.
Dwóch delegatów stronnictw a socyalno - demo­

kratycznego, pp. Ja n  E nglhch  1 dr Zygmnnt Marek 
■dało się działaj o godz. 1 /211 przed południem do 
prezydent!, mizeta, p. Friedleina, ż zapytaniem, czy 
zz jego wiedzą w niedzielę dnia 25 b. m. na zgro­
madzeniu w ujeżdżalni „straż bezpieczeństwa" peł­
nić mają oddziały riraży akcyzowej i ogniowej 
m iejskiej pod kierunkiem p. Staszczyka? Prezydent 
oświadczył na w, że nk ma o tern nie wiadomo, 
że zaraz wezwie p. Staszczyka do siebie dla wy­
jaśnień, i że stanowczo nie pozwoli, aby służba 
miejska, jaką j° s t  straż ogniowa i akacyzowa, była, 
nu nsłngaeb jakiegokolwiek stronnictwa, a jeżeli 
jak ie partye chcą mieć „straże bezpieczeństwa" — 
niech tworzą je  z własnych zwolenników.

W  te j samej spraw ie m iała się udać do prezy­
denta delegacja mieszczan postępowych z p. Miko­
łajskim. na czele, le c z , dowiedziawszy się o odpo­
w iedzi, danej przez prezydenta socyalistom, od za­
m iaru odstąpiła.

W  Bochni odbyło się 17 b. m. zgromadzenie 
komitetu marszałkowskiego, na którem jeanak- 
że większość znalazła się opozycyjnie usposo­
bionych. Gwałtownie s ta rli się na tem zgro­
madzeniu ludowcy z ks. Stojałowskim, który 
znalazł niespodziewanego obrońcę siebie i swo­
ich przekonań moskalofiUkich w... ks. Zyguliń- 
skim. Ostatecznie zebranie rozeszło się na ni-
czem.

W Nowosądeckiem, t  j, w powiatach sądo- 
Ji^ch: Nowy Sącz, Stary Sącz, Mszana Dolna 
i Tńmanowa- odbyły się już po większej części 
prawybory. W  największej liczbie miejscowości 
zwyciężyli zwolennicy Potoczków w IV  i ' 
kuryi. Ponieważ jednak tu  i owdzie w kuryi 
wiejskiej powychodzili Stojałowszczycy, a w \ 
Danielakowcy. socyaliści i zwolennicy kandy­
data Stojałowszczyków, Smołczyńskiego, więc 
nie można już teraz zoryentować się na pe- 
wue, kto w tym okręgu wyborczym zwycięży,

P raw ybory w  Przem yślu )dbędą się sekeya- 
mi. I tak : Śródmieście i Podzamcze, liczące 
3120 prawyborców, ma wybierać 24 wyborców; 
przedmieście zasańskie z 3289 prawyborcami 
wybiera 15 wyborców; przedmieście lwowskie 
i „garbarze", liczące 4248 prawyborców, ma 
wybrać zaledwie 17 wyborców.

Dr Saul Landau. kandydat z kuryi miejskiej 
Brody-Złoczów, z powodu naszego sprawozda­
nia ze zgromadzenia wyborców, na którem  sta ­
wał 18 b. m, w Brodach, prosi nas o zazna­
czenie, że nietylko nie zapowiedział, iż wstąpi 
do Koła polskiego, lecz owszem na interpela- 
cyę p. Kapelusza odpowiedział, że w razie wy­
boru do Koła polskiego na podstawie obecnego 
statu tu  nie wstąpiłby.

N owa kandydatura pojawiła się w kołorayj- 
skiej kuryi wiejskiej, mianowicie radcy sądo­
wego Dłużyńskiego, który kandyduje przeciw 
radykałowi Trylowskiemu.

K r a k ó w ,  23 listopada.
(0 dyrektora Muzeum narodowego. —  Sytuacya w ulicach 
leżących nad Rudawą. —  Miejskie biuro pracy. —  Znowu 
sprawa węglowa. —  Pegulacya rzeki Rudawy. —  Zmiany 
w r< julaminie wodociągowym. —  Plan naukowy dla szkoły 
wydziałowej św. Scholastyki. —  K redyty dodatkowe. —

Z posiedzenia poufnego).

N a w czorajszem  posiedzeniu B ad y  miejskiej dr. 
P i e n i ą ż e k  zgłosił w niosek n ag ł^ , aby  dotych­
czasowy pensyę dyrek to ra  M uzeum N arodow ego z 
1600 podnieść n a  2400 K oron rocznie. M ówca wnio­
sek ten motywuje u w ag ą , że dotychczasow a dotacya 
dyrek tora  M uzeum N arodow ego (uchw alona w roku 
1883) jest n iesłychanie m ała  i niepospolicie nieod­
pow iednia. N ależy ją podnieść już z tego w zględu, 
aby  przyszłem u dyrektorow i, którego w drodze kon­
k u rsu  nie długo m ianow ać p rzy jdzie , zapew nić jakie 
takie u trzym anie.

D r. S e i n f e l d  ośw iadcza, że będzie głosował za 
w nioskiem  d r. P ien iążka , rad b y  jednak  p rzy  tej spo­
sobności zw rócić uw ag ę  n a  anom alie, co do m iano­
w an ia  dy rek to ra . Otóż, w m yśl sta tu tu  naszego dy ­
rek to ra  m ianuje  i u su w a  komitet m uzealny, ten ko­
mitet stanow i dla dy rek to ra  także w ładzę dyscypli- 
n a rń ą . To a rb itra ln e  postępow anie może być d la  lu­
dzi, co się cen ią , p rzeszkodą w ub ieg an iu  się o po­
sadę  d y rek to ra  M uzeum . M uzeum otrzym uje od gmi­
ny Lokal, roczną dotacyę 3000 złr. — Sejm n a  nie 
łoży tylko 1000 złr. rocznie. Jeżeli tedy Muzeum 
u trzym yw ane  jest p raw ie  w yłącznie kosztem gm iny, 
to 1 B a d a  m iasta  a nie komitet nom inow aćby pow in 
na dy rek to ra  M uzeum . Do komitetu m uzealnego n a ­
leżą : p rezyden t m iasta ; p rezes A kadem ii umiejętno­
ści, k tó ry  przypadkow o jest znaw cą sztuki, ale gdy­
by prezesem  akadem ii został n. p. m edyk lub p r a ­
w nik — nie znający się n a  sztuce, to w ynikłyby 
z tego kolizye; należą d a le j: profesor h isto ry i sztu­
ki, konserw ato r zabytków , delegaci T ow arzystw  sztuk 
p ięknych  w K rakow ie i Lwowie i 3 rad cy  miejscy. 
Więc ci 3 rad cy  tam  m ają kom petencyę oceniania 
rzeczy sztuki, a  tu w B adzie miejsKiej tej kompeten- 
cyi nie posiadają. N ależałoby tedy uczynić teraz  
krok dalszy  i odebrać komitetowi możność m ianow a 
m a i u su w an ia  dy rek to ra . D latego m ów ca czyni 
wniosek nag ły , aby  uchw alić , że «w ybór dy rek to ra  
Muzeum N arodow ego w K rakow ie, na  p rzed staw ie­
nie komitetu m uzealnego w y b ie ra  B a d a  mtojska».

D r. K o h n podnosi, że p. Seinfeld m a racy ę  tylko 
zasadniczo i teoretycznie...

D r. B o s e n b l a t t :  I  p rak tycznie .
D r. K o h n :  I  p rak tyczn ie  (wesołość). Ale Mu

zeum N arodow e n asze  nie jest w łasnością  K rakow a : 
naiieży ono do Polski całej. To się nie d a  ta k  zrobić 
od ra z u  na  kolanie bez bliższej rozw ag i ta k a  zm ia­
na  statu tu . Z ostaw m y to już komitetowi, k tóry  w y ­
b ra ł um yślną  kom isyę, a ta  .obmyśleć ma zm ianę s ta ­
tutu. D latego rnowca sądziłby , że w niosek dr. Sein- 
Eelda należałoby raczej trak tow ać  regulam inow o, niż 
jako nag ły .

D r. S e i n f e l d  zgadza  się na  regulam inow e t r a ­
ktow anie sw ego w niosku , ale dom aga się, ab y  był 
załatw iony w  każdym  razie- p rzed  nom inacyą dy­
rek to ra  M uzeum.

U chw alono a  przyjęto  rów nież nagłość 1 treść  
w niosku d r. P ien iążka .

B . B  o 11 e r  podnosi, że w u licach  Sm oleńsk, Wol­
skiej i R eto ryką i innych , ogrom nie niehygicniczne 
p an u ją  stosunki, z pow odu n a tu ra ln y c h  ścieków, id ą­
cych  od domów do k a n a łu  K u daw y . W leoie nie bę­
dzie ta r ł  m ożna w y trzym ać , d latego m ów ca p ro si 
p rezyden ta , aby  w p łyną ł n a  odnośne czynniki, aby  
koniecznie i energ iczn ie  w  m iejscach tych czystość 
u trzym yw ały .

D r. B u j w i d  zapy tu je , w  jakiej fazie znajdu je  się 
s p ra w a  m iejskiego b iu ra  p racy ?

Prez. F  r  i e d 1 e i n :  Jestto  połączoue ze sp ra w ą
ubogich — i ża dn i 14 Dędzie B adzie przedłożone dq
zaopiniow ania.

D r. t t e o h s l e r  podnosi, że kom isya w ęglow a 
m iejska sp rzeda je  w,ęgiel nieb, iko biednym , ale i ś re ­
dnim  klasom  ludności. (W szak tak  B ad a  uchw aliła  
P rzyp . red .) W ytw arza  to bardzo p rzy k rą  sytua- 
cyę d la  tych , co za jm ują  się cząstkow ą sprzedażą 
w ęgla. M ówca zg łasza  w ięc n ag ły  w niosek, aby  ko­
m isyę w ęglow ą w ezw ać do sp rzed aw an ia  w ęgla  tyl­
ko ubogim . W niosek u p ad a .

Ks. B u k o w s k i  zapy tu je , jak  stoi sp ra w a  regu- 
lacy i B u d aw y ?

P rez . F r i e d l e i n :  O k tó rą  część- B u d aw y  cho­
dzi?

fes. B u k o w s k i :  O część id ącą  p rzez  ulicę Re- 
toryka.

P rez . F r i e d l e i n :  N a  raz ie  nie m a pieniędzy,
a  reg u lacy a  tak a  kosztow ałaby  120.000 złr.

Ks. B u k o w s k i :  No tak , ale m ożnaby  u zy sk ać  
subw eucyę, z ac iąg n ąć  pożyczkę.

Z porządku  dziennego uchw alono zm ienić w kilku 
punktach , na  żądanie W ydziału k ra jow ego  i nam ie­
stnictw a, regulam in  w odociągow y. P rzed łożona zno­
w u przez sekcyę sp ra w a  z m i a n y  p l a n u  n a u ­
k o w e g o  d l a  3 k l a s  w y ż s z y c h  s z k o ł y  
w y d z i a ł o w e j  ś w .  S c h o l a s t y k i  — w yw o­
łała  znow u ożyw ioną d yskusyę , k tó rą  zag a ił referent 
d r. K a s p a r e k .  Utóż sekeya szkolna, w  m yśl w y­
wodów kilku mówców n a  posiedzeniu  R ad y  miej­
skiej (sp raw a  ta  trak to w an a  już ra z  b y ła  p rzed  2 
tygodniam i), w yrzuc iła  w 3 w y ższy ch  k la sa c h  d ra  
gorazow ą nau k ę  h is to ry i n a tu ra ln e j, a  natom iast roz­
szerzy ła  naukę języka polskiego do 4 a  h is to ry i k r a ­
ju rodzinnego do 3 godzin tygodniowo.

R . B o 11 e r  nip chce p rzec iąg ać  d y sk u sy i, p rosi 
V Inak ińforonta o zgodzenie się, aby  zam iast w  4. 
5. i 6. k lasie po 1 godzinie byty  ry su n k i, udzielano 
ich fylko wr 4 i 5. po 2 godziny tygodniowro. R eferen t 
się zgadza.

D r. D o m a ń s k i  zg łasza  w niosek, o p rze jśc ie  do 
porządku dziennego n ad  w nioskam i sekcyi. W niosek 
ten popiera  h r. T a r n o w s k i ,  k ry ty k u jąc  pod w ie­
lu  w zględam i przedłożony p lan  naukow y , w  którym  
wiele nauk  d aw an y ch  jest za w cześn ie , n iew yczerpu- 
jąco. N. p. lńletniej pan ience  udzielać nau k i h isto ry i 
li te ra tu ry  pow szechnej w- 3 godzinach  tygodniow o 
bez żadnego będzie pożytku. P rzec ież  od H om era do 
S u d erin an a  przebiedz rzecz w 3 godzinacli niepodobna, 
będzie to chyba tylko p ro s ta  litan ia  nazw isk . Nie 
po stan aw ia jąc  rów nież n ic w sp raw ie  tak  zw anych  
kursów  dopełniających, zg ad zam y  s ię  -widocznie 
z tem, aby  one zm arn ia ły , sta jem y na  prostej d ro ­
dze do zupełnego icti zn ies ien ia . A czy u> będzie do­
brze?  Wogóle tw ierdzi m ów ca, że w now ym  p lan ie  
naukow ym  zaprzepaszczono  to, co dobrego było w 
s ta rym , a to, co stworzorio now egp, nie w y trzym uje  
k ry ty k i *).

' R . R o t t e r  zaznaczył, że od sam ego ppczątku 
był zdan ia , że proponow ana npw a o rgan izacya  gor­
szą jest od daw niejszej i zdan iu  tem u n a  R adzie  kil­
kakro tn ie  d aw ał w yraz . O statecznie p rzed  dwoma 
może laty , k iedy R ada  zasadniczo n a  rep rgan izacyę  
się zgodziła, uchw aliła  zarazem  n a  w niosek mówcy, 
dążyć dp m odyfikacyi w p lan ie  naukow ym , ażeby 
go, stosow nie do sw oich stosunków  i potrzeb, p o p ra ­
wić. R ad a  szkolna k ra jo w a n a  to się zgodziła, tak  
że dziś w ypadn ie  ostatecznie w nioski sekcyi p rz y ­
jąć, gdyż możność dalszych  pppraw ek w m iarę  do­
św iadczenia  w  naszych  jest rękach.

P rzem aw ia ją  następnie  pow tórnie p. D o r n a  ń- 
s k i ,  K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z ,  k s .  
S p i s ,  R o s e n b l a t t ,  P  o n i k  I o, B u j w i d ,  ks.  
B u k o w s k i  i dr .  K a s p a r e k  — poczem w nio­
ski kom isyi uchw alono. — Za w nioskiem  dr. Do­
m ańskiego. o przejście nad  w nioskam i kpm isyi do 
po rządku  dziennego, głosowało trzech  radców .

U chw alono udzielić n a  opał b iu r k red y t w  kwocie 
294 kor. 40 hal., n a  siły robocze pomocnicze do czy­
szczenia m iasta  20.217 koron — ppczem p rzystąp io ­
no do posiedzenia poufnegp. P ie rw szy  p unk t p o rząd ­
k u  dziennego, posiedzenia poufnego opiew ał: "W nio­
sek kom isyi statystycznej — zam ianow anie dyrek to­
ra  b iu ra  statystycznego miejskiego (w m iejsce ś. p. 
prof. K leczyńskiego. p rzyp . red.)» Jeden  z radców  
podniósł kw estyę, że tego rodzaju  posadę m ożna n a ­
dać tylkp na  mocy konku rsu . fK onserw atyści mieli 
na d y rek to ra  b iu ra  sta tystycznego gotowego k a n d y ­
d ata  w osobie dr. W łodzimierza C zerkaw skiegp. nad  
zw yczajnego profesora ekonomii politycznej, w um w . 
Jagiellońskim . P rzyp . red .) W sp raw ie  tej w  gloso, 
w an iu  za rozpisaniem  k o n k u rsu  ośw iadczyło się gło­
sów" 15, p rzeciw  rów nież 15. Poniew aż przew odni­
czył w iceprezydent P ieniążek, k tóry  zastęppw ać mo­
że w przew odnictw ie prezydenta  m iasta , ale dyrym o 
w ać nie m a p ra w a  n a  jednę lub d ru g ą  stronę — 
przeto rzecz nie została rozstrzygn ię ta  tem bardziej, 
że w ostatniej chw ili zab rak ło  kompletu.

T yfus brzuszny.
Liczne przypadki tyfanu brzusznego we Lwowie, 

podobna endemia w P aryżu  i choroba cara powo­
dują, że nazwę tej choroby ciągle się czyta w dzien­
nikach, o niej się dyspntuje, a wielu ludzi z oto­
czenia chorych słusznie się jej obawia. Pomówmy
0 tym wrogu zdrowia ludzkiego. ■

Słowo tyfus je s t pochodzenia greckiego i znaczy 
„dym ", w dalszem znaczeniu określić się da po 
polsku jako „odurzenie", stąd polska nazwa „dur“. 
Medycyna rozróżnia tro jaki dar: brzuszny, plamisty
1 powrotny. Między temi chorobami n i e m a  ż a ­
d n e g o  p o k r e w i e ń s t w a ,  poza tem, że często 
przebiegają z „odurzeniem" t.i. brakiem przyto­
mności.

Isto ta  tyfusu brzusznego polega na tem, że do 
organizmu ludzkiego wnika bakterya duru brzu­
sznego, nazw ana prątkiem Eberta-Kocha na cześć 
tych, którzy ją  odkryli. Dostawszy się do organi­
zmu ludzkiego, osiedla się w jelitach i wywołuje 
w nich wrzody. Poza tą  zm ianą lokalną produkują 
te  prątki, czy to z siebie, czy to i  podłoża, na 
którem się osiedliły, a więc ze zmienionych soków 
organizmu ludzkiego, truciznę durową, która wnika 
do krążącej krw i. z nią dochodzi do najdalszych 
okolic ciała, a także do mózgu. I  to właśnie, że 
trucizna ta  do rnózga dochodzi, wywołuje u tratę  
przytomności. A więc nie bakterya sama, 1 >z pro­
dukt jej życia je s t ową trucizną dla organizmu, 
powodującą objawy dum  brzusznego, które odczuwa 
chory, o ile je s t przytomny i które są widoczno 
dla laików. Owe wrzody w jelitach  są prawie nie 
bulesne, chory więc ich nie czuje, otoczenie nie 
widzi. A jednak jak  owa trucizna p>zez wywoły­
wanie wysokiej goiączki i Dzkodliwy wpływ na 
sprawność serca może być i byw a przyczyną śmierci, 
tak i owe wrzody »ą bardzo poważną sprawą cho­
robową.

Nie ma może choroby znanej w medycynie, któ­
ryby była tek rozm aitą w swoim przebiegu, tak 
kapryśną pełną niespodzianek w złym i dobrym 
kibrunkn i o ty k  komplikacyaeh. co właśnie dar 
brzuszny. Możnaby o nim tomy pisać. Z tego zaś, 
cośmy o nim już nadmienili, wynika, że przyczvną 
choroby je st i może być tylko wniknięcie do orga­
nizmu prątka  Eberta-Kocha. A więc wszelkie opo­
wiadania, jakoby ktoś zachorował - z przeziębienia, 
strachu, zm artw ienia itd. są w ierutną bajką. Ba- 
ktnryę durową trzeba zjeść, albo, co częściej zna­
cznie wypić — inaczej n ikt nie zachoruje. Na od­
wrót są ludzie, których się choroba ta  nie ima zu­
pełnie. Doświadczenie uczy, że starcy i niemowlęta 
rzadko na dni brzuszny zapadają. Co do niemowląt, 
powód tego jest jasny, nie m ają bowiem sposobności 
zjeść lub wypić bakteryi Eberta-Kocha. Także ci, 
co raz dur brzuszny przebyli, bardzo rzadko po­
wtórnie nań zapadają.

Typowy dur brzuszny rozpoczyna się brakiem 
apetytn, bólem głowy, ncznciem wielkiego osłabie­
nia, dreszczem i biegnnką. Objawy te potęgują się 
przez pierwszy tydzień, z końcem którego choroba 
dochodzi do swego szczytu. Na tym  szczycie u trzy­
muje się przez dwa tygodnie, poczem gorącz a 
przez tydzień (czwarty) powoli opada i z początku m 
piątego tygodnia rozpoczyna się rekonwałi scencya. 
Gorączka powoli w zrastająca dochodzi do 40  stopni 
Celsinsa i wyżej. P rzez te środkowe dwa tygodnu 
chory bywa bezprzytoinny. To je st typem 1 )d 1 
typu, określanego przez lekarzy tygodniami,^ choroba 
ta  tak  często odstępuje, że do rzadkości należy, 
aby d w a ' przypadki daru brzusznego jednakowy 
miały przebieg. I  tak  po tygodniu pierwszym m«że 
odrazu ‘nastąpić czwarty, t. j. szczyty choroby za­
miast dwa tygodnie, trw a jeden dzień. Czasem 
chory ani na chwilę nie traci przytomności, a go­
rączka nie dosięga wysokich granic. Bywa i tak, 
że chory na dur brzuszny czuje się nieco niedy­
sponowanym, ale nie odczuwa potrzeby pozostania 
w łóżku, a nawet oddaje się swemu zawodowi. T a­

kie przypadki lekkiego, czyli jak  się lekarze wy­
rażają, „poronnego" duru brzusznego byw ają naj- 
niebezpieczniejszem źródłem rozszerzania tej -zaka­
źnej choroby.

Pow racając do owego czterotygodniowego typu 
zaznaczyć należy, że stoi on w ścisłym związku 
z rozwojem wrzodów durowych w jelitach, a więc 
odpowiada ich tworzeniu się, trw aniu i gojeniu. 
Lekki przebieg tyfusu nie daje żadnej gwarancyi 
łatwego powrotu do zdrowia. Owe ukryte dla oka 
ludzkiego wrzody, mogą nawet w takich przy­
padkach, gdzie chory nie uważał za stosowne kłaść 
się do łóżka, odegrać swoją niebezpieczną Tolę. 
A więc jeśli który z wrzodów „przegryzie" naczy­
nie krwionośne, może to stać się przyczyną śmier­
telnego zakrwawienia się chorego. W rzód może 
przedziurawić jelito i wywołać śmiertelne zapalenie 
otrzewnej (błony brzusznej), wreszcie może się stać 
fu rtką  do zakażenia całego ustroju ropą. Obecność 
wrzodów durowych tłomaczy, dlaczego lekarze tak 
ściśle i tak długo trzym ają swoich chorych na płyn­
nej dyecie i dlaczego w początkach rekonwalescen- 
cyi formalną walkę z chorym o dyetę staczają.

Dla uzupełnienia obrazu dodać trzeba, że prątki 
durowe spotyka się i we krwi, w śledzionie i wą­
trobie, a nawet w płucach, ale nie zawsze. Zwie­
rzęta  domowe ani małpy na dur brzuszny nie za­
padają. Jeśli się im wstrzykuie pod skórę bakterye 
dnrn brzusznego, to wprawdzie chorują a nawet 
czasem i giną, lecz nie ukazują takich objawów, 
jakie ta  choroba u ludzi wywołuje. Tosamo bakte­
rye te wstrzyknięte człowiekowi pod skórę wywo- 
łu ją  gorączkę, ból głowy i t. p., ale nie wywołują 
duru brzusznego.

Co do śmiertelności z duru, waha się ona w sze­
rokich granicach. V  czasie jednych epidemij umie­
ra  co dwudziesty chory, w czasie innych co piąty. 
Zależy to od złośliwości bak tjry j. Nowsze metody 
leczenia, zwłaszcza ochładzającymi kąpielam i, zna­
komicie zmniejszyły procon* śmiertelności. Źródłem 
epidemii dnrn brzusznego są zawsze stolce cho­
rych. Jeśli te zanieczyszczą w jakikolwiek sposób 
wodę używaną do picia i innych domowych użyt­
ków, to źródło rozszerzenia się epidemii na wiele 
osób je s t gotowe. Zawsze w czasie epidemii duru 
brzusznego przypadki zachorowań dają tlę związać 
z jakąś zakażoną studnią lub wodociągiem. Otocze­
nie chorego, pouczone przez lekarza i rozumnie o- 
strożne, może bez obawy dla siebie oddawać się 
pielęgnowaniu. Lekarze, którzy ulegają tylu^ choro­
bom zakaźnym wskutek swego zaw odu, właśnie na 
dur brzuszny rzadko zapadają, tosamo służba szpi­
talna. Ilekroć w szpitalach pokazała się epidemia 
te j choroby, zawsze można było udowodnić, że przy­
czyną jej nie byli chorzy du row i, znajdujący się 
w szp ita lu , lecz wadliwa kanalizacya, brak wodo­
ciągów należycie izolowanych i t. p.

W  ostatnich czasach zajm uje się nauka lekarska 
próbami, czy nie uda się wytworzyć surowicy prze- 
ciwdnrowej, podobnie, jak  istnieje surowica prze- 
ci wdy f tery tyczna. Dotychczasowe wyniki zachęcają do 
dalszych prób, które oby óoprov adziły do pożąda- 
negu celu.

K r a k ó w ,  23 listopada.

*) Tym razem  zg ad zam y  się w  zupetooSci z za ­
rzu tam i hr. St. T arnow sk iego . M u sim y  jed n ak  p rz y ­

pomnieć, że sp raw a  now ych planów dla szkoły w y­
działowej żeńskiej ro zs trzy g a ła  się w r. 1894, — kie­
dy h r. St. T arnow ski był delegatem  m iasta K rako­
w a  do R ad y  szkolnej krajow ej, k tó ra  projekt tych 
p lanów  w ypracow ała. W p ra c a c h  tych b ra ł więc 
chyba h r. St. T arnow sk i czynny  udział. S p raw a  ta 
trak to w an ą  była także w  Sejm ie, a specyalnie w  sej­
mowej kom isyi szkolnej, d o  k t ó r e j  t a k ż e  n a  
l e ż a ł  h r. St. T arnow ski. Jeżeli więc wówczas o 
now vch p lanai h  szkoły w ydziałow ej żeńskiej takie 
sam o miał h r. St. T arnow sk i zdanie , co dzisiaj, — to 
d la  czegóż p rzekonan ia  sw ego nie objaw ił i nie p rze ­
prow adził tam, gdzie ono byłoby mogło zadecydo­
w ać o sp raw ie?  P rzyp . red.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 7 powieści p. U „S tanrica Hulaj- 
polska" tomu 1L

W sprawie sekundaryuszów i praktykantów, 
pracujących w  szpitalu św. Łazarza otrzymaliśmy
komunikat, który w całości podajemy:

Lekarze pomocniczy szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie wnieśli do Wydziam krajowego prośbę o 
uwzględnienie następujących ich postulatów:

1) Pł»ca seknndaryuszy winna- wynosić 1400 ko­
ron rocznie, podobnie jak płaca asystentów uniw er­
syteckich. 2)’ Razdy praktykant po roku wzorowej 
służby powinien otrzymywać remuneracyę roczną 
w kwocie co najmniej 600 koron. 3) Sekundaryu- 
sze winni być mianowani za ponądkiem , według 
czasu służby szpitalnej i to odrazu na przeciąg lat 
czterech. 4) Podział sekundarj uszy na klasy winien 
być zniesionym i każdy sekund arynsz winien bez­
pośrednio po swojem mianowaniu otrzymywać pen­
syę wyżej wymienioną. 5) Asystenci uniwersyteccy 
mogą być równocześnie praktykantam i szpitala ze 
wszystkiemi ich prawami, ale tylko pod tym wa­
runkiem, jeżeli udowodnią, że zajęcia ich szpitalne 
nie stoją na przeszkodzie w wykonywaniu pracy 
w szpitalu na równi z innymi praktykantam i.

, Na prośbę tę  otrzymali lekarze pomocniczy szpi­
ta la  św. Łazarza od W ydziału kraj jwego odpo­
wiedź bardzo przychylną, w której Wydział krajo­
wy uwiadomił ich, że wszystkie ich żądania będą 
nwzglednione w budżecie na rok przyszły.

Wobec powyższej odpowiedzi Wydziałn krajowe- 
wego byli petenci przekonani, że sprawa ich jest 
jnż pomyślnie załatwioną i odpowiedzieli Wydzia­
łowa krajowei.n, że „nfni w sprawiedliwość i ży­
czliwość ydziału krajowego z całem zaufaniem 
oczekują dotrzymania przyrzeczeń". Tymczasem pro­
jekt bndżetn Wydziału krajowego na rok 1901 
uwzględnia tylko minimalną część żądań lekarzy 
pomocniczych. Pominięto w nim znpełnie bardzo 
ważny pnnkt o zrównaniu seknndaryuszy, dla pra­
ktykantów przeznaczono tylko śmiesznie małą re- 
mnneracyę, a resztę postulatów wogóle nie udzie­
lono odpowiedzi.

Ze takie traktowanie sprawy p rz jz  W ydział k ra­
jowy mogło wywołać bardzo przykre rozczarowanie, 
a co za tem idzie i niezadowolenie, jest rzeczą za 
pełnie jasną. W szak kwalifikowanie stopnia seknn- 
daryatu wedłng tego, czy lekarz je s t żonatym lnb 
nie, je s t co najmniej niestosowneni, bo przecież nie 
od tego zależy uzdolnienie seknndarynsza, a obo­
wiązek mieszkania w szpitalu je s t zupełnie iluzo­
rycznym wobek brakn mieszkań szpitalnych dla se- 
knudarynszy. Dla chorych podział sekundarynszy 
na klasy, może być wprost zgnbnym, bo zdarzyć 
się może, że kierownikiem oddziała szpitalnego pod 
nieobecność prym aryusza zostaje seknndaryusz I  
klasy, którego całą zasługą jest jego stan kaw aler­
ski, a nie stopień wykształcenia i uzdolnienia za­
wodowego.

Że projekt bndżetn Wydziału krajowego krzy­
wdzi praktykantów szpitalnych, o tem chyba niema 
dwóch zdań i dlatego twierdzenia powyższego na­
wet dowodzić nto potrzeba.

Wobec tego upraszt ją  leka-ze pomocniczy szpi­
ta la  św. Ł azarza w Krakowie, ażeby W ydział k ra ­
jowy przychylił się do wszystkich wyżej wymienio­
nych postulatów, gdyż Inaczej lekarze pomocniczy 
nie będą mogli przyjąć na siebie odDowiedzialnoścl

za następstw a wywołań przez nieuwzględnienie ich 
skromnych, a znpełnie uzasadnionych żądań, o któ­
rych to najiępstw ach była jnż mowa w pierwszej 
prośbię wysłanej do W ydziału krajowego jeszcze 
przed blisko ośmin miesiącami.

W ydział powiatowe} Kasy oszczędności na
posiedzeniu swem z dnia 20 listopada b. r, wyorał 
ua nowe trzechlecie dyrektorem powiatowej Kasy 
oszczędności p. dra S tefana Skrzyńskiego, właści­
ciela dóbr. Karniowice i członka wydziału powiato­
wego, tudzież wydziału powiatowej Kasy oszczędno­
ści; zastępcą zaś dyrektoiów  p. Ja n a  Geppe-ta, bu­
chaltera powiatowej Kasy oszczędności; wreszcie 
członkiem komisyi kontrolującej p. W ładysław a F i­
schera. Na temramem posiedzeniu wydział usta jo- 
wił syndykiem powiatowej Kasy oszczędności adwo- 
ka a dra Stefana Kirchmayera.

Muzyka kościelna. Chór rzemieślniczy na ży­
czenie Towarzystwa św. W ojciecha śpiewa w ko­
ściele św. Anny od dnia 21 października w każdą 
niedzielę i święto podcza« smny.

Z teatru. Z sobotniej premiery, którą uędzie 4- 
aktowa sztuka H. Sudermann „Sobótki" (Johannis- 
fener), odbyły się dzisiaj dwie generalne próby. — 
Popisową rolę Maryj ki odegra pani Morska; inne 
role kobiece wykonają panie: W olska, Senowska, 
Czechowska Jadw iga i Micińske W ażniejsze role 
męskie odegrają pp. Zawadzki, Sosnowski, -Mielew- 
ski i Zelwerowicz.

Odbyła się także p ró b a ' czytana z 4-aktowej ko- 
medyi M. Bałuckiego „B lagierzy", z której role po­
wierzono pierwszorzędnym artystom naszej sceny.

Uniwersytet ludowy. Dalsze wykłady dra Zofii 
Golińskiej z dziedziny ekonomii społecznej odbędą 
się dziś i jn tro  o godz. 7 wieczorem w am fiteatrze 
Nowodworskim.

W sprawie stróża Dosia posądzonego o zaka- 
towanie na śmierć swego 2^/j-letniego synka, o czem 
wczoraj donosiliśmy, a która to historya przypomi­
na głośną tragedye wiedeńską, skończoną strace­
niem bohaterki tejże Humlowej, śledztwo prowadzi 
nadkomisarz policyi p. d r Balicki. Obecnie przesłu­
chiwani są świadkowie lokatorowie kamienicy 1. 16 
przy nlicy Miodowej, czy niezwraeacali uwagi na 
obchodzenie się Doąia ze swem dzieckiem. O ile 
mogliśmy się dowiedzieć, z wyników komisyi sądo­
wo-lekarskiej wypada, że dziecko padło istotnie o- 
fiarą okrucieństwa i dzikości ojca S tanisław a Dosta.

F a łszyw y alarm pożarny. Dziś o godzinie 10 
przed południem wezwano telegrafem z wieży Ma- 
ryackiej straż pożarną na ulicę Karmelicką 1. 1, 
gdzie z kominów wydohywały się silne kłęby dy- 
•nn Straż, przyjechawszy na miejsce nie zastała 
nigdzie ani śladu ognia, stwierdziwszy, że dym po­
wstać musiał z powodu wadliwości kominow.

Wybuch gazu. Dziś o godz. 3 kw adranse na 12 
w południe wezwano straż pożarną do sklepu p 
R im lera przy ulicy Grodzkiej 1. 12, gdzie nastą
piła eksplozya gazu i wynikł z tego powodu ogień, 
przed przybyciem jednak jeszcze straży pożarnej 
przez słnźbę sklepową ugaszony

Z notatek policyjnych. Zaginął Maryan Kapu­
sta. 10-letni syn zamieszkałego przy ulicy Berka 
1. 15 Franciszka Kapusty. W  dniu wydalenia się 
z domu był w szarem ubraniu.

Benjamin Eiseuber zapomniał w tram waju 200 
złr. Franciszek Dębowski zgubił 2 podań'a. — 
Feliks Ciszewski znalazł damski woreczek na pie­
niądze, złożony w policyi. — P arę  koni ciągnące 
wóz samopas bez woźnicy chwycono dziś na ulicy
Basztowej i umieszczono na folwa-ku miejskim ■ aż 
do DgłoasWiL t ł f  w U ieŁM u,

Tani wegiel W  Podgórzu. Gmina miasi a Pod­
górze, sprowadziwszy z kopalń w Sierszy 35 wa­
gonów węgla, sprzedaje w składzie swoim ubogim 
po 36 ct. cetnar. a więc o 6 ct. taniej, aniżeli w 
składzie krakowskim. Możliwość sprzedawania po 
tej cenie tłomaczy się tem, że w Podgórzn nie 
istnieją opłaty cłowe. Dla uniknięcia nadużyć mnsi 
każdy, zgłaszający się po węgiel w ykazał się po­
świadczeniom właściciela, a względnie adm inistra­
to ra  domu. w którym mieszka, że rzeczywiście jest 
ubogim. Coś podobnego przydałoby się i w K rako­
wie, gdzie rozwożony węgiel ze składów miejskich 
zaknpnje pizeważnie zamożniejsza sfera mieszkań­
ców.

Odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza wjj 
Tarnowie przy placn Kazimierza W ielkiego odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 26 bm. i zapowiada 
się jako wspaniała narodowa uroczystość. Pomnik 
jest dziełem dłuta znanego artysty-rzeźbiarza p. 
Tadeusza Błotnicklego. O samej uroczystości zamie­
ścimy obszerne sprawozdanie.

Te a tr pod dyrekcyą p. Adama Mullera bawiący 
w Nowym Sączn cieszy się najlepszem powodze­
niem. Sala bowiem „Sokoła", dość obszerna, jest 
zawsze zapełniona publicznością, a na ostatnich 
dwóch przedstawieniach „Kontrolora wagonów sy­
pialnych" i „Karpackich górali" zasypano bukieta­
mi aktorki, aktorów zaś nagrodzono ciąglemi okla­
skami.

To w a rzystw o  amatorskie w  Tarnobrzegu urzą­
dza w dniu 24 listopada b. r. przedstaw ienie. na 
które złoży się „Qni pro qoo“ , komedya w 1 akcie 
Józefa Korzeniowskiego, tudzież „Chłopi arysto­
kraci". szkic dram atyczny w jednym akcie ze śpie­
wami W ładysław a L. Anezyca.

W głośnej sprawie napadu na oficeruw w  
Przemyślu otrzymał „Naprzód" wiadomość tele­
graficzną z datą 22 b. m., że zgłosił się dobrowol­
nie do sądn karnego p, W it. Reger. Zatrzymano go 
w areszcie śledczym pod zarzutem ndziałn w ze j­
ściu z oficerami 58 p p.

W  środę aresztowano pod tym samym zarzutem 
robotnika krawieckiego Krajewskiego. Policya po­
szukuje usilnie Józefa Głnszkę.

„Dla powodzian." Ostatniem wydawnictwem, 
któremu 4p. Stanisław Scnnii-Pepłowski poświęcił wiele 
trndów i pracy, jest zbiorowa księga „Dla powo­
dzian". Z powoda choroby, a  następnie zgonu główne­
go inieyatora pięknej m y śli, a zarazem redaktora 
„Księgi" wydanie je j uległo kilkotygodniowoiru o- 
póżnienin. Do dni dziesięcin znajdzie się ona j r  
dnak w obiegu księgarskim i niechyonie w rękach 
licznych czytelników. Piękny cel wydawnictwa, prze­
znaczonego na otarcie łez najbieduiejszym; staran­
ny barizo  dobór prac prozą i wierszem kilkndzie- 
sięcin wybitnych autorów polskich zachęci niejedne­
go do nabycia „K sięgi". Komitet redakcyjny, p ra­
gnąc umożliwić kupno księgi „Dla powodzian" sze­
rokim warstwom, naznaczył przyBtępną bardzo cenę. 
Tom, objętości 6 arkuszy druku, wydany gustownie
. elegancko, kosztować będzie tylko 2 korony. Za­
mówienia należy przesyłać pod adresem: Michał 
Rolle, Lwów, ulica ( izarntockiego 1. 12.

Namiestnik hr. Piniński powrócił już zupełnie 
do zdrowia. Prof. d r G. Ziembicki i prof. d r A. Gin-
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ziński orzekli po zbadaniu, że choroba szczęśliwi" 
minęła. Namiestnik w stał juz z łóżka i wszystki" 
sprawy swego urzędn załatwia.

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów. Jan  Se- 
ferowicz, powrócił do Lwowa z urzędowej podróży 
Z W iednia i objął urzędowanie.

Walne zgromadzenie akademickiego koła „Szko- 
*ty ludowej “ we Lwowie poleciło swemu zarządowi 
zakupić przynajmniej 5 akeyj po 20 kor. „bomu 
polskieeo" w Morawskiej Ostrawie i wezwać wszy­
stkie Koła, by akcyę wdrożoną celem uratowania 
tej kresowej strażnicy, ze wszystkich sił w ten 
sam sposób poparły.

Egzamin fizykacki w namiestnictwie złożyli le­
karze w eterynaryi pp. Juliusz Pechter z Mostaru 
(z odznaczeniem) Emil Rath z Kołomyi.

Kongres przeciwko niewolnictwu rozpoczął 
swoje obrady w W iedniu. Na pierwszem posiedze­
niu plenarnem  wygłosił kanonik ks. Schoepfleitner 
refera t o sposobach naw racania na wiarę chrześci­
jańską mieszkańców Afryki.

Lemberg, Brody, Krakau, P o d w o ł o c z y s k a . T a­
kie napisy noszą tablico na wozach kolejowye , 
kursujących w kraju, a więc w Galicy., a nie w 
Niemczech. Tymczasem napis taki musi cudzoziem­
cowi, jadącemu koleją, podsuwać myśl. że G alicja  
je s t krajem, czysto niemieckim, b0 p o p ie g o  napisu 
na tych wagonach ani śladu I "  ihzego ? Czy odno- 
śnemi pociągami nie jeżdżą przeważnie I  olacy i 
zy tor kolejowy nie przecina poirkiej ziemi ,J Są­

dzimy, że dyrekcja kolejowa zastauowi się nad 
tym nietaktem i napisy na polskie pozmienia.

Chorzy m ajstrowie i lekarze. "Wczoraj odbyło
się w W iedniu wielkie zgromadzenie tamtejszych 
lekarzy, które miało na celu zaprotestować prze­
ciw zaprowadzeniu t. zw. Kas chorych dla majstrów 
(M eister-Kranken-Kassen). Związek lekarzy wiedeń­
skich, który liczy 1.725 głoRÓw. nie godzi się na 
wprowadzenie takiej in sty tucji Zgromadzeniu prze­
wodniczył d r Heim. R eferent Steiner potępił zakła­
danie takich Kas chorych dla m ajstrów: z ub i'e- 
waniem skonstatował on, że wśród stanu lekarskie­
go panuje bardzo wielkie ubóstwo i przepełnienie. 
Potępił on nadużywanie ambulatoryów i Kas cho­
rych przez ludzi bogatych. • Lekarz uznaje , że po­
winny istnieć Kasy chorych dla ludzi ubogich , ale 
dlaczegóż właściciel f a b ry k i, albo aktor lub urzę­
dnik, m ają taksamo płacić, jak  robotnicy, po 5 cen­
tów za wizytę. Dlaczego m ajstrow ie, którym się 
przeważnie dobrze pow odzi, mają płacić po 5 cen­
tów za wizytę? Dlatego też uchwalono bojkotować 
tych wszystkich lekarzy, którzy obejmą posadę 
w takiej Kasie ehofych dla majstrów. Dotychczas 
73°/0 lekarzy wiedeńskich zobowiązało s!ę słowem 
honoru, że nie obejmie posady w takiej Kasie cho­
rych dla majstrów. Uchwalono rezolucyę. wzywają­
cą Izbę lekarską do zarządzenia śledztwa honoro­
wego przeciw takim lekrzom, którzy obejmą posadę 
w Kasie chorych dla majstrów. — Drugi referent, 
Gruss, oświadczył, że słychać, iż rząd nosi się 
z zamiarem upaństwowienia stanu lekarskiego. To 
zaszkodziłoby stanowi lekarskiemu i doprowadziłoby 
go ostatecznie do tego. że nie byłoby studentów 
medycyny, lecz tylko same studentki.

A r tu r  S u lliva n , kompozytor angielski, zmarł 
wczoraj w Londynie na udar seraowy. Sullivan, 
urodzony w r. 1842, p l - J  początkow o  kompozy.ye 
instrum entalne, « których najw ię-ej j-ą -snane ora- 
tory d is  „The i i g h t  of the world“ i „Złota legen­
da* Popularność swoją zawdzięcza pieśniom i ope­
retkom. Skomponowana w r. 18S-"> operetka „Mi- 
kado* obiegła wszystkie sceny i wszędzie podbiła 
publiczność. W  r  1891 napisał Snlliyan wielką 
nperę p. t. „Ivaifihu<D. 0 d  r .  1881 był jednym z 
dyrektorów „królewskiego kolegium muzycznego “ 
w Londynie.

Ma? k tó ry  zabiju . Blizsze wiadomości o mor­
derstwie, spełnionem przez h r  de Cornulier na swej 
żon ie , przedstaw iają tę sprawę w i , j , m  świetle. 
U ta okazuje się, że ów pan hrabia zu t * swą żonę 
z wściekłości za t o , iż ta nie chcis ła dalej płacić 
mn zbyt wysokiej renty  na u t r z y m a n i e  i po ode­
braniu dzieci z pod jego opieki, wydziela a mr ty l­
ko dość skromną pensyę, którą się ten dzente man 
zadowalniftć nie myślał. Chcąc, zbrodnię tę upozo­
rować namiętnością, hr. de Cornulier zabił swą zonę 
pode drzwiami mieszkania je j adwokata i rzucił na 
zm arłą oskarżenie, jakoby ten adwokat był 'kochan­
kiem hrabiny. Obecnie jednak przeprowadzone śledz­
two zaprzecza tej potwarzy i zabójstwo męża-mści- 
ciela swego honoru pozostaje tylko zbrodnią męż­
czyzny, rozwśeieklonego za niezaspokajanie jego 
pieniężnych żądań przez kobietę!, którą wziął p ra­
wdopodobnie jedynie dla posagn. Dodać należy, że 
p. de Cornulier prowadził życie nadzwyczaj rozwię- 
złe, i nie miał żadnego prawa robić jakichkolwiek 
wj mówek Dod względem wierności małżeńskiej swo­
je j żonie. P rasa  z całem oburzeniem powstaje prze­
ciw zbrodniarzowi. Rzekomy „ kochanek 11 hrabiny 
hrabiny je st człowiekiem. 50-letnim, bardzo poważa­
nym i zupełnie nieskazitelnej reputacji.

kowskiej dyrekcji policyi, W ładysława Gucklera, kon- 
ccpistą policyi we Lwowie,

Składki. Uczniowie IV., V., V I, VII. i V III klas., g i­
m nazjum  w Podgórzu złożyli na gininazyum polskie
w Cieszynie 23 K 40 h.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 24 listopada: „Sobótki11 (Johannesfeuer). 

sztuka w 4 aktach Hermana Suderm anna (nowość).
W  niedzielę 25 listopada: „Sobótki11.

Z kalendarza. W  sobotę 24 listopada: Jan a  od Krzy­
ża i Flory męcz.: w niedzielę 25 listopada: K atarzyny 
panny męcz.; w poniedziałek 25 listopada: P io tra Alex. 
b m. i Konrada b.

Wschód sl mca 24 listopada o godzinie 7 m inut 12: 
zachód o godzinie 3 m inut 45. Dłngość dnia godzin 08 
m innt 88.

Z krakowskiego obserwatoryum . Dnia 21-go listopada 
pochmurno. T, rmometr od 4 4 doszedł do +  11'2 0. 
Barometr opada.

Dnia 22 listopada o godzinie siudmoj rano stan  baro­
m etru był 741 5 mm., term om etru -f- 7 4 C. — W iatr 
wschodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 

po 500, w>edeńską po 300 zh\

fiaioLiości M o w ę ,  literackie i a r tB tjm e .
—  Z teatru. W czorajszego wznowienia „Domu 

otw artego11 Bałuckiego nie można .nazwać s ta rań - 
nem. Pełna humoru kom ejya ta  ma wszelkie wa­
runki trwałego ntrzi my w in ią  się w reportnarze, 
ale tradyeya wyjątkowego niegdyś jej powodzenia 
i świetnego wykonania na krakowskiej scenie pod 
nosi skalę wymagań publiczności na punkcie obsa­
dy i przygotowania tego pogodnego utworu. Pod 
tym względem wczorajszy wieczór pozostawiał do 
życzenia. Z wyjątkiem ról dawnej obsady, do któ­
rych w pierwszym rzędzie zaliczyć należy grę pp. 
Sobiesława, Ramińskiego, Stępowskiego i Jejdego, 
reszta ansamblu wypadła słabo, mimo najlepszych 
chęci i wysiłków wykonawców, którym widocznie 
za mało zostawiono czasu na odpowiednie przygo­
towanie się. P. Pawłowski grał Fikalskiego z bra- 
wnrą i rozmachem, ale nie był dość eleganckim i 
snbtelnym w szczegółach. W ujem Telesforem, zbyt 
młodym i za mało charakterystycznym  był p. Zel­
werowicz. Z kobiecych ról doskonałą była jedna 
tylko p. Wójcicka.

Ostatnie wiadomości.

Zmarli. W Paryżu zm irł Ignacy Kozikowski, profesor 
szkoły polskiej Batignolskiej. w 86 roku życia.

Zenon Rawicz Rojek, sekretarz powiatowy przy na­
m iestnictw ie we Lwowie, były k imisarz rządowy w Hli­
m anach. zmarł 21 b. m. w Abhazyi, dokąd zaledwie 
przed kilku dniam i udał się był na kuracyg.

Mianowania i przeniesienia. M inister sprawiedliwości 
przeniósł sekretarzy sądu: Teofila Jasinickiego z Sanoka 
do Sambora, Eugeniusza Nazakiewioza ze Szczerca do 
Stanisławowa, Łazarza Rosenfelda ze Stanisławowa do 
Suczawy Jerzego Smerykowskiego z Komarna do Hu- 
siatyna i  zamianował sędzią powiatowym sekretarza są- 
sekretarza sądu Łonstantego Pawlikuwa w W innikach 
dla W m nik. Zdzisława W iszniowskiego w Przem yśla­
nach dla Przemyślan Antoniegi Krupowskiego . w Ot- 
tynii dla Sołotwiny, Stanisław a Albinowskb go w Prze­
myślu dla Przemyśla, Zenobiusza Kopystyuskiego w Tur- 
ce dla Komarna. dra Pcm itra  D adina w Rad iwrach 
dla Kimpolungu, dra Konstantego Rybickiego v Żurą- 
raw nie dla Załoziec, Jan a  1'zerkawskiego w Radziecho- 
wie dla Mielnicy dra Jozete Handla w Graca dla Czer- 
niowiec, d-a Michała Jaworskiego w Kołomyi dla Boho- 
rodczan, Mieczysława Rossowskiego w Kossowie dla 
^zrzerca, dra Em ila Reginsa w Wyżnicy dla Czernio- 
wiec, dra Salo W eisselberga w Sadogórze dla Suczawy, 
dra Teofila Żnkowskiego w W aszaowcach dla S tanisła­
wowa, Kar ila Babla w Brodach dla sądu wyższego we 
Lwowie, Tadeusza Miączyńskiego w Radziechowie dla 
Zborowa, Rudolfa Hanewicza w Kołomyi dla S tanisła­
wowa, kandydata notaryalnego Stanisława Łuczakow- 
"■kiego w Mednicy dla Halicza, Emila Mullera w Hane- 
stie dla Sanoka, Zdzisława Śzybalskiego w Medenicy 
‘-'a Tłustego; zastępcami prokuratorów adjunktów: K a­
zimierza W atraszynskiegi w Złoczowie dla Sanoka, Mi­
g a ł a  Drohomireckiego w k  issowii dla Kołomyi, Józefa 
ytokopowicza w Janow ie dla Lwowa i dra W iktora 
“ Wobode w Czortkowie dla Stanisławowa.
, Nam iestnik zamianował podoficera rachunkowego I. 
Pasy  57 pułku piechoty, Ferdynanda Greioera, kance- 

nam iestnictw a i przeznaczył go do służby w sta- 
^" tw ie  w Wieliczce, a prowizorycznego koncepistę k ra ­

— K o r a i s y a  k o n s t y t u c y j n a  f r a n ­
c u s k i e j  I z b y  d e p u  t o  w a y c n  ukończyła 
prace swoje. Pierw otne jej uchwały zawierały 
się w trzech punktach, a mianowicie; 1. M spra­
wach budżetu należy się Izbie po trzech gło­
sowaniach ostatnie słowo; senat nie ma na 
przyszłość posiadać prawa do przywracania 
tych kredytów, których żąda ministerstwo, któ­
rych jednakże Izba nie uchwaliła; 2. Jeżeli Izba 
podczas dwóch po sobie następujących okresach 
legislacyjnych uchwały swoje w sprawach p ra­
wodawczych zatwierdza, wówczas senatowi nie 
przysługuje prawo znoszenia owych uchwał, któ­
re nabierają mocy ustawy; 3. Prezydent repu 
bliki po upływie siedmioletniego okresu urzę­
dowania nie jes t nadal wybieralnym.

W  toku obrad do tych trzech punktów do­
dała komisya konstytucyjna jeszcze dwa, uchwa­
liwszy wnioski, że 1) prawo do rozwiązania 
Izby, przysługujące Senatowi i prezydentowi 
Izby, ma być zniesione; tudzież że 2) m inistro­
wie są odpowiedzialni przed Izbą. która jedynie 
może gabinet obalić i pociągnąć go do odpo­
wiedzialności.

W pełnej Izbie ukończono rozprawy nad bu­
dżetem m inisterstwa spraw zagranicznych. W nio­
sek Sembata. o zniesienie ambasady francuskiej 
przy W atykanie u p ad ł299 głosami przeciw 193.

Aresztowano tu taj niedawno wachmistrza po­
ciągów wojskowych (trenu) za kradzież wielu 
rzeczy z powierzonego mu magazynu. W ach­
m istrz ów umknął z aresztu po wyłamaniu 
kraty  i znikł bez wieści.

Poznań, 23 listopada. W ybór ściślejszy posła 
do parlam entu niemieckiego w okręgn babimoj- 
sko-międzyrzeckim pomiędzy kandydatem Pola­
ków i centrum katolickiego, drem Chrzanow­
skim, a niemieckim konserwatystą, Gfersdorffem, 
rozpisano na dzień 29 b. m.

Związek tow. za robkowo-gospodarczyt h.
Lw ów , 23 listopada. Dzisiaj rozpoczął się 26 

zjazd delegatów towarzystw zarobkowo-gospo- 
darczych. Zagaił obrady prezes Biechoński i 
poświęcił gorące słowa pamięci zmarłego Sta­
nisława Szczepanowskiego, wyrażając żal, że 
nie dane mu było spocząć w ziemi rodzinnej. 
Również wspomniał o śmierci członka wydziału 
związku Alfreda Bandrowskiego i zaznaczył, że 
oba te  wspomnienia będą zapisane w protokole.

Następnie wybrano przewodniczącym zebra­
nia dra W ursta  z Kałusza. Na wniosek Roma- 
nowicza odesłano sprawozdanie wydziału z dzia­
łalności związku za rok ubiegły i sprawozda­
nie o lustracyach towarzystw zbadania ko- 
misyi. Sprawę banku związkowego na wniosek 
Biechońskiego odłożono do ju tra. Sekretarz 
związku Ulmer przedstawił kwestye podatko 
we, k tóre odesłano do komisyi..

Romanowicz podniósł sprawą rozwoju ręko­
dzieł i zaznaczył, że rękodzielnicy i przemy­
słowcy mogą wzmocnić się ekonomicznie przez 
zakładanie spółek korporacyjnych, składów z su­
rowcami i t. p. W nioski w tej sprawie rów­
nież odesłano, do komisyi, Sprawę orzeczenia 
Trybunułu adm inistracyjnego co do przyjmo 
wania wkładek referował dyrektor Banku za­
liczkowego Terenkoczy. Twierdził on, że spra 
wę przyjmowania wkładek od stron, nie nale­
żących do związku, można ułatwić przez zmianę 
postanowień o rachunku bieżącym w tym kie­
runku, ażeby można przyjmować owe wkładki. 
Sprawę tę  przydzielono komisyi.

Dr. Gabryszewski z Bóbrki żądał silnej kon­
tro li i wogóle'ograniczeń w udzielaniu konce-

j na zakładanie towarzystw  zaliczkowych, 
uprawiających zamaskowaną lichwę. Romano­
wicz odpowiedział, że najlepszym środkiem 
zapobiegawczym byłaby zmiana ustawy o sto­
warzyszeniach zarobkowo gospodarczych lub 
zaprowadzenie p r z y m u s o w e j  l u s t r a c y i  
tych stowarzyszeń. Następnie wybrano komiśye, 
k tóre obraduwały dziś popołudniu.

Ju tro  diugie posiedzenie plenarne i zakoń­
czenie obrad. W  obradach bierze udział 80 de­
legatów.

Teleiraflcaie i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lw ów, 2. b a t a. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady ni j iej omawiano sprawę udzie­
lania sali ratus. wei na „'gromadzenia wybor­
ców. Na w niosek referenta d ra  <i}ąblńskieg0
postanow iono i n a d a l je j  w tym celu nie udzie_ 
lać. U chw ałę  tę g a le ry e  p rz y jm y  g łośnem i 
testami i o k rzy k  urn „H ańba!11 •

'K ra jo w a  kom isja rolnicza w rbrała dia S{,ra.
wy projektów Hupki i Rotoezka subkomitet.

'Zajmowano się tez potem sprawą subwen­
cjonowania zakładu ogrodmzzego pod K rako­
wem, lecz odrzucono wniosek, popierany przez 
p. Czecza i Struszkiewicza, o przyczynienie się
do kosztów założenia. „

Grono młodzieży i wysłało do Marsy­
lii do K rugera telegram z wyrazami sympatyk 

Akademickie K*‘ło Tow. bzkołj ludowej po­
stanowiło interweniować u zarządu głównego o 
zaopiekowanie się bursą po s ą w zerniow- 
nach i poleciło W ydziriow i swemu porozumie­
wanie się z Tow. teatru  lu owego.

W czoraj odbyło się zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez katolicką ® no c ■ Skończyło 
się ono jednak bardzo burz iwie. W e lle poran­
nych pimu konserwatywnym przybi i na to
zebranie socvaliści, pobili t. zw. „Przyjaźm a- 
ków“ i rozpędzili ich, natomiast „Słowo" po­
południowe przedstawia 'z e cz wprost przeci­
wnie. Mianowicie ponieważ ansze wzywały wszy­
stkich robotników katolickich, przybyli na nie 
i socyaliści. Zaledwo jednak pojawili się na dole 
sali, „Przyjaźniący" .przywita)’ Ich gr< lem ka­
mieni i różnych przedmiotów z gory, tak, że 
musieli uciekać, a stacya rat-u ows opatrzyła 
kilkom ciężkie rany na głowach. Po usunięciu 
się socyalistów, to „katolickie (gromadzenie 
uchwaliło kandydaturę Witoszyńskiego.

Przemyśl, 23 listopada. Do tutejszego komi­
tetu miejskiego zgłoszono dotychczas k andyda- 
tury z k rry i miejskiej: Kolischera i Królikow-
skiego. . T . .

Śledztwo w sprawie zatargu dra Lieberman- 
na z oficerami i w sprawie napadu na oiice-. 
rów rozszerza się. Znowu aresztowano jednegro 
robotnika.

Wiedeń, 23 listopada. Oficyalny komunikat 
stwierdza, że rzeczywiście rozpoczęły się roko­
wania między rządem a koleją południową w 
sprawie zmian warunków sp ła tj reszty ceny 
kupna.

Wiedeń, 23 listopada. Do „N. F r. Presse" 
‘.onoszą z B u d a p e s z t u :  Gen; kon. F o r i -  
n y a k , były m inister w gabinecie ' Tiszy S z e- 
c h e n y i i starszy żupan kom itatu peszteń- 
skiegp B e n i c z k y  powołani zostali do Izby 
magnatów.

Praga, 23 listopada. Poseł Engel oświadcza 
wobec swoich wyborców, że tym razem o man 
dat poselski ubiegać się nie będzie.

Berno, 23 listopada. Niemiecka partya ludo­
wa ogłasza odezwę wyborczą, w której powie 
dziano, że A ustrya musi wreszcie już raz być 
rządzoną. Podstaw ą politiki zagranicznej musi 
być trw ały sojusz z Niemcami i wyodrębnienie 
(Sonderstellung) k rajów słowiańskich wobec 
krajów dawnego Związku Rzeszy niemieckiej. 
Odezwa domaga się następnie zaprowadzenia 
języka niemieckiego jako państwowego i od­
graża się, że Niemcy nie dopuszczą do karko­
łomnych prób robienia ustępstw Czechom ko­
sztem Niemców. Gdyby rząd zechciał w B er­
nie założyć uniw ersytet czeski, Niemcy przejdą 
do skrajnej obstiukcyi.

Berlin, 23 listopada. Parlam ent obradował 
wczoraj v; dalszym ciągu nad kredytem chiń­
skim. Poseł D z i e m b o w s k i  zgadza się z po­
lityką rządu w ogólności, nie pochwala jednak 
okrucieństw, popełnionych w Chinach. Poseł Stil- 
c k e r  również zgadza się z polityką rządową 
i twierdzi, że zwołanie parlam entu w leeie było 
zbyteczne. Mówca polemizuje następnie z wy­
wodami R ichtera i Bebla. Poseł S i n g e r  kry­
tykuje gwałtowanie politykę niemiecką, która 
zeszła na poziom polityki rosyjsko-chińskiej. 
Prezydent przywołuje dwukrotnie Singera do 
porządku dziennego. Poseł B a c h e m  z cen­
trum zastrzega się przeciw późnemu zwołaniu 
parlamentu. Na tem dyskusyę przerwano.

Berlin, 23 listopada. T h i e l ,  komisarz poli­
cyi kryminalnej, znany z procesu Sternberga, 
został aresztowany.

Rzym, 23 listopada, W czorsj parlam ent pod­
ją ł obiady. — Pierwszy zabrał głos prezy­
dent Izby, wyrażając żnłnierzoin w'}osk'rn go­
rące uznanie za okazane męstwp .w. .Chinach. 
M inister m arynarki podziękow;ał za to uznanie, 
na które żołnierze włoscy rzeczywiście zasłu­
żyli, okazując^ męstwo, wyćwiczenie i karność, 
nie biorąc ndziału w wybrykach, godnycli ubo­
lewania. (A więc wybryki były popełniane pizez 
wojska innych narodowości! — P atrz  artykuł 
w dzisiejszym numerze p. t.: „W  imię cywiiiza- 
cyi." Przyp. red.).

Londyn, 23 listopada. „Daily E xpress“ dono­
si i  K a p s z t a d t u :

P lan  lorda K i t c h e n e r a .  zmierzający do 
ostatecznego zakończenia kampanii w Afryce 
południowej, został jnż w szczegółach ostatecz­
nie opracowany i wkrótce zostanie w życie 
wprowadzony. Przed rozpoczęciem odnośnych 
operacyj, wszyscy korespondenci dzienników zo­
staną z placu boju usunięci.

Kruger w Europie.
Marsylia, 23 listrpada. K r i i g e r  wystosował 

do prezydenta L o u b e t  a telegram  powitalny 
i dziękczynny za przyjęcie, jakiego doznał. — 
Prezydent, rady municypalnej paryskiej, G r e ­
n a  u v a 1, zaprosił go do odwiedzenia gmachu 
ratusza w Paryżu. K ruger odpdwiedział, że je ­
go decyzya zapadnie dopiero jutro.

Przyjęcie deputacyj. które ogromnie zmęczy­

ło Krugera, trwało do godziny 5 i pół popo­
łudniu.

Marsylia, 23 listopada. Przemówienie K r u ­
g e r  do przewodniczącego w komitecie przyję­
cia, wywołało w całej F rancyi wielką sensa- 
cyę. Brzmi ona mniej więcej w ter sposób:

„Dziękuję Francyi za sympatye, okazane nam 
w tak  ciężkiej chwili. S traszna wojna, którą 
rozpoczęliśmy z Anglią datuje się od słynnego 
najazdu Jamesona.

„Sądziliśmy, że 40,000 dzielnego wojska zła­
mie. 300.000 przeciwników, aleśmy nie przypusz­
czali, że państwo, które chce przodować cywi- 
lizacyi, dopuści się takich barbarzyństw, jak  to 
uczyniła Anglia.

„Podczas w ojny— podpalano wsie, uprowa­
dzano kobiety, rabowano i zabijano dzieci. -  
Przybyłem do Europy, aby żądać sądu rozjem­
czego w naszej sprawie. Póki choć jeden Boer 
pozostanie przy życiu, — nie ustąpimy z pola 
walki. Bóg będzie z nami!"

Marsylia, 23 listopada. W czoraj wieczorem 
odbył się tu  bankiet na cześć Krugera. Wzięło 
w nim udział 300 osób.

D r Leyds imiuniem K rugera oświadczył, iż 
K ruger jest zbyt zmęczony i smutny, aby mógł 
wziąć udział w bankiecie. Przyjęcie jednak, 
jakiego doznał w Marsylii, pozostanie na za­
wsze w jego sercu i pamięci.

Następnie dr Leyds wzniósł imieniem Kru­
gera toast na cześć prezydenta L o u b e ta , a 
imieniem swojem na cześć kom itetu popierają­
cego niezawisłość republik południowo-afrykań­
skich.

Marsylia. 23 listopada. W  czasie przyjazdu 
K rugera przyszło tu  do licznych manifestacyj, 
szczególniej w okolicach hotelu „du Louvre", 
gdzie mieszka wielu Anglików, którzy stojąc 
na balkonie tego hotelu, nie zdjęli kapeluszy 
przed Krugerem i rozrzucali między tłumy dro­
bną monetę. — W  innem miejscu wzięto kilku 
Holendrów za Anglików i mocno ich poturbo­
wano.

Marsylia, 23 listopada. Demonstracye prze­
ciw Anglikom, zamieszkałym w hotelu „du 
Louvre“, trw ały do północy. Tłnm otoczył ten 
hotel i domagał się wywieszenia flag, ponie­
waż hotel nie był dekorowany. F lag i wywie­
szono i polieya wkroczyła wreszcie, aby roz­
prószyć demonstrantów. Przy tem powstała bój­
ka, w której raniono dwóch polieyantów, a 
z tych jednego sztyletem.

Bruksela. 23 listopada. Jeden  z tutejszych 
dzienników donosi z Marsylii, że K ruger przy­
ją ł jednego z dziennikarzy i oświadczył wobec 
niego, że głównym cfelem jego przybycia do 
Europy je s t pozyskanie mocarstw dla inter- 
wencyi w sprawie wojny Boerów z Anglią. 
Jednakże gdyby mocarstwa interwencyi odmó­
wiły, to Boerzy bić się będą dalej do upadłego. 
Doty< hczasowe stra ty  Anglików wedle oblicze­
nia K rugera wynoszą 100.000 w rannych i za­
bitych. zaś s tra ty  Boerów wynoszą 16.000, 
z tego 10.000 jeńców. K riiger pokłada wielkie 
nadzieje w cesarzu Wilhelmie i ma przede- 
wszystkiem zamiar udać się do niego o inter- 
wencyę.

Paryż, 23 listopada. Ponieważ Anglia nie za­
wiadomiła urzędownie rządu francuskiego o 
aneksyi T r a n s w a a l u ,  przeto prezydent 
K r i i g e r  będzie traktow auy jak  szef państwa 
niezależnego, podróżujący i n c o g n i t o .

L o n d y n , 23 listopada. Tutejsze dzienniki 
chwalą postępowanie władz francuskich wobec 
K rugera w Marsylii. P rasa angielska twierdzi, 
że opowiadania o okrucieństwach Anglików wo­
bec Boórów są pozbawione podstawy. „Times" 
na dowód tego przytacza, że żona K rugera 
znajduje się w Pretoryi i doznaje wszelkich 
względów ze strony Angol. P rasa  angielska 
wyraża nadzieję, że K ruger nie znajdzie u 
mocarstw europejskich poparcia dla swoich żą­
dań o interwencyę.

Chor>oba capa.
Londyn. 23 listopada. Wczoraj o godzinie 11 

rano o przebiega choroby cara wydano nastę­
pujący biuletyn:

W czorajszy dzień car przepędził dość dobrze. 
O godz. 2 po południu ciepłota spadła do 37-9, 
wieczorem zaś podniosła się do 38'7. tętno 68. 
W nocy spał car niewiele, zrana zaś zupełnie 
nie spał. Subjektywny s tan , oraz stan sił do­
bry. O godz 9 rano ciepłota 38'4, tętno 72.

Kopenhaga, 23 listopada. W edle autentycznych 
wiadomości, jakie tu  otrzymano z P e t e r  sf 
b u r g a , stan zdrowia cara znacznie się po­
lepszył. W szelkie zatem pogłoski o pogorszeniu 
się są nieprawdziwe.

Paryż, 23 listopada, W czoraj krążyły tu  bar­
dzo niepokojące wieści o chorobie cara.

Aresztowanie anarchisty.
Zurych, 23 listopada. W  Bellinzonie areszto­

wano anarchistę włoskiego nazwiskiem Jaffei, 
podejrzanego o współudział w zamordowaniu 
króla Humberta. W łochy zażądały już od władz 
związkowych szwajcarskich jego wydania.

Bern (Szwajcarya) 23 listopada. Aresztowany 
w Bellinzonie anarchista włoski J  a f f e i zało­
żył sprzeciw wobec żądania Włoch, abj „ladze 
szwajcarskie go wydały. Ponieważ jednak wła­
dze szw ajcarskie uważają zamordowanie króla 
H u m  b e r t a  za zbrodnię pospolitą, przeto J a f -  
f e i niezawodnie zostanie wydany.

Froces spiskowców bułgarskich.
Bukareszt, 23 listopada. W czoraj wieczorem 

o godzinie 9 wieczorem zapadł wyrok w pro­
cesie spiskowców bułgarskich. W yrok ten 
brzmi:

Za zamordowanie Fitowskiego zostaje ska­
zany Kiliew na dożywotnie przymusowe robo­
ty; współwinni: Milew i Stoiczew na la t 20, 
Karambułow na la t 7 takichże robót, a Trifa- 
now na la t 2 więzienia poprawczego.

Za zamordon anie profesora Mihaileanu zo­
stali skazani: Dimitrow na dożywotnie przy­
musowe roboty, Aleksew na 20 la t przymuso­
wych robót, Petew  zaś na 5 la t zwykłego wię­
zienia.

Za spisek na życie króla K arola skazano: 
Bogdanowa n a  10 lat w ięzienia, a Aleksewa, 
Petew a i Dimitrowa na solidarne zapłacenie 
10.000 franków kary.

„In  contumatiam" zostali skazani: Serafow. 
Dawidów, Kowacze w, Petrow  i Stojanow na do­

żywotnie przymusowe roboty, a Teodorow. Bo­
śniaków, Poparsow, Zamfirow, Cwelkow. kapi­
tan  Trolew, Burłaków i Ikonomow na 20 lat.

W reszcie Serafow i wszyscy zasądzeni za 
zamordowanie Mihaileanu zostali skazani na 
zapłacenie 19.000 franków poszkodowanym oso­
bom, które zażądały odszkoaowania w wysoko­
ści 100.000 fr.

W szyscy zasądzeni wysłuchali wyroku spo­
kojnie, tylko 'Aleksew płakał. Przed zakończe­
niem rozprawy miał przewodniczący otrzymać 
list anonimowy, grożący mu śmiercią w razie 
skazania podsądnych.

Zawierucha chińska.
Londyn, 23 listopada. „Morning Post" donosi 

z P e k i n u ,  że sytuacya, jaka wytworzyła się 
między posłami mocarstw, jes t tego rodzaju, iż 
można spodziewać się zupełnego zerwania „kon­
certu" mocarstw.

Londyn, 23 listopada. Tutejsze dzienniki do­
noszą z Pekinu, że oddział armii niemieckiej 
natknął się na znaczniejsze siły zbrojne Chiń­
czyków i zmuszony został do cofnięcia się.

N o w y Jork, 23 listopada. „Ewening Post" 
donosi na podstawie autentycznych informacyj. 
że rokowania mocarstw w sprawie chińskićj 
doszły do krytycznego stadyum.

N ow y Jork, 23 listopada. Z Pekinu donoszą 
do tutejszych dzienników, że zaszły znaczue 
barazo różnice w zapatrywaniach pomiędzy po­
słami mocarstw, tak, że wstrzymano rokowania 
aż do czasu nadejścia opinij odnośnych rzą­
dów. Różnice są tak znaczne, iż przerwu w ro­
kowaniach dłuższy czas potrwa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca- 

Michał Konopiński.

NADESŁANE,
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redekcyi).

T rw a ły  skutek leczniczy: W  w y p ad k a ch  bo­
lesnego  reu m a ty zm n  w  k rzy ż ach , w  cz ło n k ach  
i s taw ach , p o d ag ry  —  n a c ie ra n i i  W oba wódką 
francuską i solą w y w ie ra ją  zb aw ien n y  sk u te k . 
C ena f la sz k i 1 k o r o n a  80 g r .

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dosiawca nadworny W ie­
deń, Taehlauben N. 9. Uprasza się w składacb ma- 
tervałów, w aptekach i handlach żądać w yraźnie 
w ytw o ró w  Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem Główne składy w Galicyi znajdują się u 
firm, podanych w ogłoszenia na ostatniej stronie.

AIATEM

Anateryn Pański jes t wy- 
Dra J. G. Poppa bornym środkiem do odwa­

niania jam y ustnej i prze­
ciw zapaleniom bl my ust 
i krtani. Przekoiftłem się, 
że anateryn Pański nie za­
w iera żadnych kwasów, jak  
ich zawiera tera! wiele wód 
do ust. J

Dentysty Di H. Fraoti. 
Po złr. 1'40, zlr. 1 — i 

50 ct. praw ie w kaidej ap­
tece, drogneryi; w Krako­
wie u W. Fenza.

c. k. nadwornego dentysty 
W i e d e ń ,  1 S « .

Prawdziwy tylko z -  
niebieską etykietą, W  
franc. złotym drn- 
kiein mojej firmy. C3

N ajw yższe odznaczenie s tarego  środ­
k a  domowego. Od la t 35 wyrabiana franCU- 
ska WÓdka B r a z a y a  oirzym ała na wystawie pa­
ryskiej najwyższe odznaczenie, t. j. Grand Prix. 
Je s t to chyba najlepszym dowodem, że środek ten 
i za granicą je s t znany, jako skuteczny. (2213) -

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 23  l i s to p a d a  1 9 0 1 .
kor. IihI

R enta  aosOryacka pap ierow a  98 45
s r e b rn a   97 90

4%  ren ta  "austriacka z ło ta ........................... 1L5 40
4oL „ „ koronowa . . . . 98 40
40/ węgierska z ł o t a ...............................  115 05
4° “ ” - ko ronow a  9n 35
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  j«92 -

k red y to w e   657 —
L o n d y n .............................................................  ■ 240 65
Marki . •  ....................................................  117 70
jłO-to M arków ki  23 53'
20-tc F ra n k ó w k i ...................................................... 1 9 1 9
Włoskie b a n k n o t y    90 65
D nkaty . •  .................................................... - 11 3G
Losy węgierskie p rem iow e  164 ro
Losy t u r e c k i e   1,15 —
Akcye A n g lo h a n k u ..............................  _

„ Unionbanku 544 —
„ B a n k v e r u in ............................................  459___
„ L a r n d e r b a u k u ........................................  410 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieokiej , . 535 _
r n P o łu d n io w e j ...............................  116 50
n „ E lb e lh a l .....................   . . . 469 —
„ „ Nordbahn  ................................ 0220 —
„ „ S ta a t s b a h i ...................................  658 —
n „ A lp iu e ......................... : ■ . . . .  436 —
n Tureckie T a b a c z n e .........................   . 285 —

R u b l e .........................................................................  254

Berlin, 2 4  l i s to p a d a  1900.
Banknoty a u s t r y a c k i e   84 95
K rótki W i e d e ń   84 80
Banknoty ro sy jsk ie  2 .6  60
K rótka W a rs z a w a .......................................................... 21 p 95
4l/a°/0 L isty polskie   95 30
R enta włoska . .   . 94 80
Akcye austryackie k re d y to w e   206 12
Ultimo r u b l e  — —

Wiedeń, 23 l i s to p a d a  190<».
Spirytus g o to w y   42 60
Cena nafty   . . 1 2  —
Pszenica (na jesień!   7 84
Żyto (na j e s ie ń )   7 6„
K n k o r u d z a ........................................................... \  . . ■> 33
Owies (na j e s i e ń )   5 90

Cennik Izby handlowe! i przemysłowej 
w  Krakowie

zd . 23 listopadt 1900 godzina 1 w połndnie.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Buble p ap ierow e.......................................  254 — 255 50
M arki n ie m ie c k ie ................................... 117 25 18 25
f ra n k i p a p ie r o w e ................................... 95 ;5(j 96 25
D wndziestofrankówki w złocie • . . 19 15 19 25

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

^ l E U O W Ł Ą T  I D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znaliem „Opatrzność**

P u d e r  a n t y p e p t y o z n y
w każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „Haya“, —  Pudełko



4 Nr. 269. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 24 Listopada 1900.

najtańsze i najpiękniejsze, wspaniale illustro- 
wane pismo dla kobiet, zawierające w ie lk i e  
t& b llo e  k r o jó w ,  wykonane przez znakomi­
tych krawców parysk ich . oraz doaatki powie­
ściowe i nutowe —  koszi i,a kwartalnie tylko 
90 ct. (1 kor. 80 hal.l, rocznie 3 złr. 60 ct. — 
Obecnie drnknją „Mody paryskie1' bardzo przy­
stępnie ułożoną: N a 'ik e  k r o j ą  s a k .e o  i 
b i e l i m y .  — Prenum eratę nadsyłać należy do 
A dministracyi „Mód paryskich" we Lwowie, ul.

Akademicka Nr. 10.
J 0 T  Sum ery okazowe na żądanie 

wysyła się gratis. 2046 15 30

M m .  skradziono z Mnzenm 11 Czartoryskich 
zegarek ztoty damski 

z dewizką i agrafką.
5 a kopercie, po stronie odwrotnej, wysadza­

nej perełkami i rnb inkam i. jest emalia wyo­
brażająca siedzącą posta kobiety. Na agratie 
także podłużna, m isterna emalia. L prasza się 
PP. jnbilerów. złotników i antykwaryuszów. 
jakoteż szerszą pub iczność o zwrócenie na 
ten przedmiot uwagi i ew entualną o nim wia­
domość. lub też zwrot za odpowiednią nagrodą.

Z arza d  Muzeum \  X. Czartoryskich.
222 5 1 3

P r n h l o n b a  znajdzie miejsce za- r I uum illld  r a z _ _  Wiadomość w
Biurze p. Jędrzejewskiej-Panlns, Kra­
ków, Podwale Nr. 12. 2227

K sie m ia , M a n i a  i S M  papieru
pod firmą 2229 1 6

Henryk Bohnss w Jarosławia
natychm iast pod bardzo korzystnemi 

warunkami do s p r z e d a n i a .

}t a b u i u
Twierdzę Petropąwłowską, g d z i e  b y ło  w le ­
z ie n ie  K o i o i u i z k i , Peterhof ze słynnemi 
wodotryskam i, Carskie Sioło, Finlandyę. Fin- 
landczyków z ich bożkami — można oglądać 
w natu ra lnej wielkości i barwach w słynnem 
Photoplasticum  paryskiem  przy ni Brackiej 
Ł. 5 na dole, tylko do niedzieli. W niedzielę 

W yitaw a paryska, część druga.
W stęp 20 ct., dzieci, uczniow ie i wojsk, do 

sierżanta 10 ct.
O tw arte codziennie od godz. lOej do 12ej i od 

godz. 2ej do lOej wieczór. 2228

Na w ystoarysK . 1900 odznaczona „Grand ? r i r
Brazaya

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;

F a b r y k a n c i ,
Przemysłowcy. Oficerowie. Urzędnicy i wszystkie na stanowiskach 
będące osoby każdego stanu . otrzym ają oryginalne państwowe pa­
piery. losy i wartościowe efekta ua czas za częściowemi opłatami, 
większej ilości lat płatnemi . dokładnie po urzędowuie notowanych 

kursach giełdy, za doliczeniem 61 /2°/0 za rok.
Kupujący wstępuje natychm iast w nieograniczonej posiadanie 

wartościowych papierów, jednakże nie ze zmianą z promesami, albo 
z losami na klasy podzielonej loteryi. 2221 l 6

O prospekty i bliższe warunki proszę się zwracać listownie za 
załączeniem marki na odpowiedź do Reprezentacyi Ranku Antoniego 

V* Ferenczi w Budapeszcie, VII., Kiraly utcza Nr. 87.

X X X X X X X X X X X X X X IX X X X X X X X X X X X X X

ED. KLIMEK
handel delikatesów i win w Krakowie

POLECA:

JAN IHNAT0WICZ
w e  L w o w ie  ul. S yk stu sk a  25, ul. Halicka II; w  Krakowie 
Sukiennice 20, w  Czerniowcach ul. Ruska 8, w  Przem yślu 

■' Franciszkańska 24,

P okoje do śniadań, z wejściem w prost z B ynku; 
G abinety z wejściem z sali i od ulicy Brackiej; 
S a lę  obszerną na zebrania do ÓO osób na I. p ię trze ;
P orter  angielski wystały w 1!,. !4 butelkach;
W ino czyste, smaczne, butelka 40 cent., to samo 

wino poleca jako naturalne i czyste do Mszy św., 
w oenie ÓO złr. za beczke Id '- litrów. 2025 7 o

wódka
i od 35 la t znana. 

Niezbędny środek doinoiry.
Dostać można w aptekach i drogueryach 
i we wszystkich przsdniejszych handlach

a but. I K., 1 , but. K. L’8u.
W yborna du nacierania przeciw zaziębieniu, 
gośćcowi, reum atyzm ow i, do pielęgnowania 
zębów i ust. i w wielu innych wypadkach we- 

dłng wskazówki użycia. 2212 1 10

JUZ,

odkąd posiadam kilkakrotnie odznaczony, 
przez berliński „ Lette - Verein“ polecony

przyrząd tkacki
„The Magie We aver“

.Testto zabaw ka, zapomocą tego przyrządu można poćifcrtc  
p o ń o z o o b y ,  r z e o z y  w e ł n i a n a ,  o b r a z y ,  s e r w e t y ,  r ę -  
o z n ik i  i wszelkie inne tkaniny zgrabnie i szybko naprawić, 
że pierwej uszkodzonych miejsc trudno znaleść.

Kaźd*> d z ie o k o  m o ż e  ty m  p r z y r z ą d e m  tk L - 
o k lm  n a t y o b m l a s t  d o b rz i  n a p r a w ia ć .  C Jtna  p r z y ­
r z ą d u  4  k o r o n y ,  po otrzymaniu 4 kor. 40 h. opłatnie, za 
za liczka '4  kor. 70 h. — W ysyłka przez firmę: 2090 o 3

M. FEITH, W iedeń, II., Taborstr. 1 1 B.

Dwa lokale na sklepy w Sam­
borze w ry n k u . w 

najlepszem miejscu, z pięknemi w ysta­
wami. do w ynajęcia. Czynsz niski. 
Droguerya. handel bławatny. galante- 
ryjny, drobiazgowy lub bazar mogą tam 
mieć bardzo wielkie powodzenie. Wy­
jaśnień udzieli: Bnkowczyk, Sambor.

2197 2 10

fabryka kapsli 
to M elek

w Klatowech,
w  Czechach.

C e n n ik i franco. 2123 8 10

li
ciągniętą I. ki., znakomitej 
jakości, posiada w zapasie 

i poleca 2209 2 30 
Fabryka w Polance-Karol 

koło Krosna.

OGŁOSZENIE.
Magistrat Podgórza rozpisuje 

licytacyę na wydzierżawienie 
prjwa potom placowego, tar­
gowego i JarmacznegO w Podgó­
rzu , na la t 3 począw szy od dnia 1 
styczn ia  1901 r . T erm in  do wno­
szenia ofert w yznacza się do dnia 
1 grudnia 19ÓO r., do godziny 12 
w południe. 2216 2 2

1  Najwyższy min  Jego 1 $ %  c. i l  Apostolskiej Mości
XXI. c. k. L o te rya  państw owa

na wspólne wojskowe cele dobroczynne.
•------ - 4 *

Ta loterya w zlocie
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 8 . 1 2 2  
wygranych gotówką w ogólnej ilości 418.640

koron.
GŁÓWNA WYGRANA:

k o r o n  g o t ó w k ą .
Z a  wypłatę w i/g ranyh  odpowiada c. k. skarb loteryjny.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 13 grudnia 1900 r.
M T  Los kosztuje 4 korony. T fc l

Losy są do nabycia: IV oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7 , w kolekturach loteryjnych, trafikach , w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Ula kupujących losy plany gry za darmo.

P rz e sy łk a  losów  w olna od opłaty pocztowej.

Z c. k. D yre k c yi loteryi skarbowe^.
Oddział loteryj państwowych.

2088 6 10

Od roku 1868 je s t w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO S M 0 Ł0 W C 0 W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy nietylko w Austro-W ęgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi itp., przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

wsszeikim wyrzutom skórnym.
Skutek smołowcowego m ydła B ergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody 
do czyszczenia i odw aniania skóry jes t również ogólnie uznany. Bergera a  .
mydło smołowe owe zaw iera 40 procent s m o ł o w c a  drzewnego i wyróżnia się 
znacznie od 'wszelkich innych m y d e ł  smołowcowych. — By się o c h r o n i e  
przed f a ł s z o w a n i a n t i ,  należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego 
i uważać na taki. jak  obok znak ochronny.

W u p o rczyw ych  cierpieniach skórnych zam iast m y d ł a  s m o ł o w c o w e ­
go nżyws s:.ę skutecznie

Bergera mydła smołowcowo - siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich N I E C Z Y S T O Ś C I  CERY. 

na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia i kąpieli 
11 a codziennego użytku służy, zaw ierające 35 procent gliceryny i pachnące.

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 centów, w raz z opisem użycia.
'' innych leczniczych i kosmetycznych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące 

na nwagę: MYDł 0 BENZODW E dla udelikatnienia cery; MYDŁD BORAKSOWE przeciw wypry­
skom; M YDŁO KARBOLOW E do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydL odwaniające; 
BERGERA IGLIWIOYYE MYDŁO DO KĄPIELI i IGLIWIOWE MYDŁO T O A L E TO W E ; BERGERA MYDŁO 
DLA M AŁYCH DZIECI. ( O n a  25 erntów).

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r  o s u l  f o l o  w e
przeciw czerwoności tw arzy, siności nosa, wyrzntom i swędzeniu skóry; — MYDŁO PRZECIW 
PIEGOM, bardzo skuteczne; MYDŁO SIARKDWE przeciw trądzikom i nieczystości tw arzy; MYDŁO 
TA N N IN O W E  przeciw  poceniu nóg i wypadaniu włosów.

B e r g e r a  p a s t a  do .  z ę b ó w  w  t u b k a c h ,
najlepszy środek czyszczenia zębów; Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla paiącycli. — Fena 
30 centów W zględem  w szystkich innych MYDEŁ BERGERA zwracamy uwagę na sposób uży­
cia. Należy żądać zawsze my&eł Bergera, gdyż istn ieją liczne, a bezskuteczne naśladownictwa.

S K Ł A D Y  w  Krakow ie m jją  pp. aptekarz* W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. F ieller. R osenberg, Konstanty W iszniewski, G. Otowski, Mikncki, K. Jahr; 
w W ieliczce B. M iczyński; *w Bochni M G atty; w Tarnow ie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w R zeszow ie A. K arpiński; w Nowym Staczu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym  
Sączu F ia łk o w sk i; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, 
L. Graff; w Sf dz-szou ie J- Jaśkiew icz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; da­

le j w e ws zy stl ach  ap tekach  galicyjskich. 721 24 24 \

ul.
p o le c a 2171 2 0

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

Mydła lecznicze.
hal.

Mydło będźwinowe, używane przeciw wyrzutom i plamom naskórnym,
usuwa szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość . 50

Mydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płeć, dokładnie oczy­
szcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działającym 
środkiem przeciw opaleniu na twarzy, piegom i zgrabnieniu
n a sk ó rk a ..............................................................................................................50

Mydło kamforowe, uśmierza swędzenie i pieczenie skóry, usuwa wy­
rzuty i czerwoność nosa, twarzy i r ą k ..................................................50

Mydło Kamforowo-siarkowe, usuwa czerwoność z twarzy i nosa, opa­
lenie słoneczne i piegi, k a w a łe k ................................................................60

Mydło karbolowe i mydło karbolowo-piaskowe, do mycia rąk, dla pp.
lekarzy i akuszerek, k a w a ł e k ................................................................40

Mydło kreolinowe ,znakomicie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje.
świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca, kawałek . . .  70 

Mydło siarkow e, z wielkiem powodzeniem używane do zniszczenia
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 50 

Mydło siarkowo-smołowe, przeważnie bywa używane na świerzb. My­
dło to okazało się jako najlepszy środek przy tej słabości, prze­
wyższyło ono bowiem wszystkie nowe wynalezione, a tak ko­
sztowne śro d k i, k a w a łe k ...............................................................................

Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każ łym względem jednem z naj­
lepszych desinfekcyjno-hygiemcznych mydeł toaletowych. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez swą desinfek- 
cyjność i skórę zm iękczającą własność, znakomitym oraz wy- 

‘ próbowanym środkiem do usunięcia wszystkich nieczystości
naskórnych, k a w a ł e k .........................................  60

Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje , wszelkie wysypki skórne,
pocenie nóg i łupież, na głowie, k a w a łe k ............................................ 60

Mydło storaksowe, używane przy cierpieniach naskórnych, a prze­
ważnie przy świeżbach , k a w a ł e k ............................   60

Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wyrzutów
i usuwa łupież z g ł o w y ........................................................................... 100

Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y  Y Y Y > ^ Y Y Y Y Y Y Y Y Y W V I Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y \

B a rd zo  w ie lka  ilośi 
osób poi p s zy ła  swoje zdrow ie  

takow e u trzy m u je  przez u ży w a n ie

>IGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
, środek popularny od dłuższego czasu, ehono 

miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc Krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro 

[ nicznych jakoto : liszaje, reuraatyzmy, przestarzałe , 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

L wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
L trawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka..

P i  & U Ł K I  C A  W I N  są  do n a b yc ia  we  
w szys tk ich  w iększych  a p te k a c h  tw ia tu , .

« r  w  P A R Y Ż U  : J  12 44 0
4̂ Saint-Dtsn\+, M?

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXXX
” J | Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 

^  F? * -?J honorowym c. k. M inisterstwa handlu.
Odznaczone na W ystaw ie krajowej w r. 1894 dyplomem 

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 
„ P  R Z Ą D K A

w Krośnie

r s s s  S
P Ł Ó T N A  K O R C Z Y Ń S K IE J

■eaam  od najgrubszych do najcieńszych web J j

h e l e m ?  s t o ł o w a  i
- z o r z e  k o s t k o w y m  i  a d a m a s z k o w y m ,  Jg

* omz siatkę do suszenia cłimie.u. *
X  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  (P°czta, telegraf X
S  I stacya kolejowa w miejscu). 14 98 0

Próbki i cenniki na żądanie w ysyła m y franco i odwrotną pocztą. £

xxxxxxxxxxxxxxoxxxxxxxxxxxxxx

M o l l a  P r o s z k i  S e i d l i c k i e Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jes t orzeł i firma A. Moll.

Trw ały i pewny skutek tych .proszków w najuporczywszych cierpieniach 
żołądka i trze w ió w  brzusznych, kurczach żołądka, zaflegmieniu, zgadze i chro- 
nicznem zaparciu stolca, w cierpieniach wątroby, zastojach, wie i hemeroi- 
dach, w najrozm aitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

F a łs zyw e  w y ro b y  będą sądownie ścigane. "
Cena zapieczętowanego oryginal­

nego pudełka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla
P r 3 U / r l 7 i u / P  ł l / l l / n  wtedy, jeżeli każda R a s z k a  opatrzona jes t zna- 
* I a n U Ł i w e  jjjem ochronnym A MOLL i zamkniętą plombą

ołowianą „A. MOLL4.
W ódka francuska i sól Molla jes t najlepiej znanym środkiem lu­

dowym. szczególnie jako środek uśm ierzający d- wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T . Publiczność w yraźnie żądać w yrob ów  MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem

Składy utrzym ują w Krakowie aptekarze: W. Redyk, Konst. W iszniewski, w h an d ln  
zarskieg o i Syna, Romana DroDnera.

G U T E N B E R G A
wydany Pamiętnik 

sawi.ra praoe:

PP. Daszyńskiego, Duchińsklej, 
Ferd. Hoesicka, Jordana, Nie 
mojewsklego, Orkana, Prysaka, 
A. Sokołowskiego, Staszczyka, 
prof.hr. Tarnowskiego 1 innych.

Moina nabyć we wszystkioh 
księgarniach po 30 oŁ

1 45 O

2135 2 0

Młody inteligentny człowiek poszukuje 
posady jako 2191 4 r>

Adm inistrator
większego majątku. — Zgłoszenia pod: 
„Bamułt44 poste restan te  Przemyśl.

Pomocnik handlowy
kawaler, obeznany z handlem papieru 
lub korzennym, z kaucyą 200 do 300 złr. 
znajdzie stałą, korzystną posadę 
w mieście obók Lwowa. 2 lgi 5 5

ńliższych informacyj udzieli firma: 
Friedrich & Beacock we Lwowie.

MDlie wprawy
poleca 997 85 0

W. MLSKI
w Krakowie, SukiexiE.ioe,

handel żelazny.

LE K C T J  T A N G O  W
UDZIELA 1948 4 3

KAROL KOWALSKI
w Krakowie, ul. Garbarska 7 .

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
P o s z u k u j e  s ię  s ta r sz e g o

ta lani
do samoistnego prowadzenia sklepu. 
Kaiicya wsTAaorarka -— Wiadomość:

SuKiennice Ł . 20. ano«12
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Jacek Ludwiński,
ZEGARMISTRZ, 

K r a k ó w ,  ul S ła w k o w s k a  2 7 .
1553 10 O

Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, ję z y k a  
niemieckiego, korespondencyi kupie­
ckiej, rac h u n k o w o śc i bankow ej (bilans)? 
rćw niei przygotowuję w naj­
k r ó tsz y m  ozasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra  już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcy ach nauczyć pię­
knego i szybkiego pisma. 114) 50 O

Henryk Gotlieb
specjalista kaligrafii i egzaminów, rachm istrz,

Kraków, u l. Dietla 68, II. piętro.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mul­

lera, trak tu jące  o
n&dwątionym systemie nerwo­

wym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna­

czkach listowych. 86 37 O

Curt Rober, Bratmschweig.

Przy tl. ?t. Au L. 3, III. i,
są do sprzedania:

Otomiuia i dwa fotele,
Lustro większe,
Lustro mniejsze, 2145 4 o
E tażerka bambusowa,
Stoliczek czarny,
A parat fot. migawkowy ręczny.

OBRAZY N O W E  O P R A W N E :
„Hołd pruski“,
„Zesłańcy na Sybir“,
„Bitwa pod W arną“,
„Kej tan  “.

OBRAZY NIEOPRAWNE:
„Hołd pruski11,
„Burza" Chełmońskiego.

N U T Y  R O Z M A IT E : do słuchu, do 
tańca, do śpiewu i na cziery ręce.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowi* (ul. J a g i e l  ska X). UL- Kząlra drukarni L. K. Górski


